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Po prostu uwierzyć trudno, żeby w środ­
ku Europy, w społeczeństwie bardzo cyw ilizo­
wanym i mającem długą przeszłość historyczną, 
wśród „narodu filozofów " m ogło - się dziać to,
0 ozem donoszą z K oblenoyi. Smutny ten przy­
kład ogrom nego zdziczenia pojęć, wywołanego 
szowinizmem, tak się przedstawia. Pewien pro­
testant Ludwig, ożeniony z katoliczką, zmarł, 
zostawiając wdowie jedyną córeczkę. K iedy ta 
dziecina podrosła, presbiteryum ewangelickie 
zażądało od gminnej rady sierooińskiej, aby 
odebrała cd matki dziewczynkę, która powinna 
być wyohowana w wyznaniu protestanckiem, 
jak to postanawia ustawa z roku 1803 o mał­
żeństwach mięsz&nych. Prezes rady sieroeiń- 
skiej Luck przekonał się, że dziew czynka jest 
ochrzozuna w katolickim  kościele i już w ycho­
wana w wierze swej matki, w ięc m etylko nie 
w ykonał żądania pastorów, ale jeszcze m iejsco­
wego proboszcza księdza Slocka zamianował 
opiekunem dziewczynki. Ponieważ pani Ludwi- 
gowa była uboga, w ięc ks. Slock, znany z te­
go, że obowiązki opiekuna spełniał zawsze bar­
dzo sumiennie, um ieścił sierotkę w szkółce 
klasztornej. B yło  to przed dwoma laty. Przez 
cały ten czas presbiteryum ewangelickie koła­
tało do wszystkich biur rządowych, domagając 
się odebrania opiekuństwa księdzu Slockowi i 
powierzenia go protestantowi, Któryby zobo­
wiązał się w ychow ać dziewczynkę w wyznaniu 
protestanckiem. Zabiegi te b y ły  uwzględnione, 
księdzu Slockowi odebrano opiekuństwo, o czem  
go urzędownie zawiadomiono, ale wyszukanie 
now ego opiekuna nieco się przewlekło i w  sku­
tek tego dziewczynka je-zeze kilka miesięcy 
pozostawała w  klasztorze. K iedy  nareszcie zna­
lazł się opiekun i zawiadomiono matkę, że jej 
dziecko pójdzie m iędzy obcych  ludzi i będzie 
w ychow yw ane po protesiancku, biedna kobie­
cina sprzedała wszystko, co miało jakąkolwiek 
wartość, zabrała córeczkę i w yw iozła  do Luksem- 
burgu, gdzie ją ulokowała rów nież w klaszto­
rze. Za takie zrabowanie owieczki, należącej 
do kirehy protestanckiej, prokurator w ytoczył 
proces pani Ludw igow ej, a zarazem już i ks. 
Slockowi, podejrzywająo go o pom oc i radę 
wdowie. Sąd pierwszej instancyi uwolnił oboj­
ga, ale sąd R zeszy niem ieckiej zwalił ten w y ­
rok i trybunałowi w  K oblencyi poleoił pono­
wnie przeprowadzić proces, przyozem w m oty­
wach dodał, że bądź co bądź czyn karygodny 
jest, pozostaje tylko zbadać, czy  oskarżeni po­
pełnili go z całą świadomością. Księdzu grozi 
dziewięciomiesięczne, a wdowie kwartalne wię­
zienie.

Takie fakta nie są w Prusach wyjątkow e. 
Państwo proteatanokie całą swą potęgą, cicho
1 systematycznie, a z bezwzględnością jakby 
pożyczoną u R osyi, tępi katolicyzm. W ielko­
polskie dzienniki mają niemal stałą rubrykę, 
w której notują porywania polskich katolickich 
sierot i oddawanie ich protestantem na w y ­
chowanie. Niedawno czytaliśm y anonimową 
rozprawkę niemiecką, w  której przedstawiono 
los katolickiego K ościoła  w dwóch prowiLcyach 
oderwanych od Erancyi po ostatniej wojnie. 
Z  tej rozprawki dowiedzieliśm y się, że w ciągu 
ostatnich lat dwudziestu w A lzaeyi i Lotaryn­
g ii ubyło katolików około stu tysięcy, a liczba 
protestantów podniosła się z 245-oiu tyuęoy 
na 337.000. Ten dziw ny fakt tłóm aozy autor 
rozprawy w ten sposób : „Rząd, będąoy prze- 
dewszystkiem protestanckim, używa wszędzie 
tych samych środków, a tym i są: biurokracya 
i małżeństwa mięsiane. W Niem czech urzędnik 
jest osobistością potężną; reprezentuje on ce­
sarza, choćby był tylko woźnym , i uważa się 
ram za rodzaj cesarza w swym  zakresie dzia­
łania. Taki biurokrata posiada z samej natury

rzeozy w pływ  bardzo wielki. G-dyby posady 
rozdawano sprawiedliwie, nie byłoby o _ to 
skarg ze stanowiska kościelnego, bo urzędnicy 
katolicy rów now ażyliby w pływ  urzędników 
protestanckich. A le tego właśnie rząd nie chce. 
A b y  utrudnić katolikom obronę ich interesów, 
znalazł bardzo prosty sposób: usunął ich od 
wszystkich urzędów psństwowych. Burmistrz, 
profesor, inspektor szkolny, landrat, żandarm 
itd., —  w szyscy są protestantami w miejsco­
wości choćby na wskróś katoliokiej. Jest to 
system, utrzym ywany z zaciętą uporczywością. 
Nie m ówim y już o tern, że w Berlinie nie ma 
ani jednego ministra katolika. Te grube posady 
przeznaczone są wyłącznie dla w yznaw ców  
Lutra. A le ta sama niesprawiedliwość pa­
nuje w całej administracyi. M iędzy jedyna- 
stu naczelnymi p-ezecami (niby po naszemu na­
miestnikami) nie ma ani jednego katolika, a jest 
tylko jeden między 36-ciu rejentami (to zn. y.o 
naszemu prezydentami kraju). W  całej służbie 
sądowej nie ma ani jednego katolika m iędzy 
prezesami, wioe-prezesami trybunałów i proku­
ratorami. Na z górą 3 tysiące niż.-zych urzę­
dników sądowych znajduje się 150-ciu katoli­
ków, leoz takich przeważnie, którzy się poże­
nili z protestantkami i dzieci swe wychowują 
w  nauce Lutra. Tatr jest we wszystkich gałę­
ziach służby państwowej, a najgorzej w zarzą­
dzie politycznym , to zaś dostatecznie tłóm aczy 
ustawiczne i ogrom ne straty katolicyzmu w 
Niem czech, znajdujących się pod metropolią 
protestanckich Prus, które ze 3wem panowa­
niem w niosły pojęcie, że prawdziwym  patryotą 
niem ieckim m oże być tylko protestant, bezwy­
znaniowiec, wreszoie izraelita, ale nigdy kato­
lik. Ze stanowiska ttdy  katolickieg.•, oderwa­
nie A lzaeyi i Lotaryngii od Francyi jest pra- 
wdziwem  nieszczęściem. A le i na oałym obsza­
rze Niemiec, głów nie zaś w krajach bezpośre­
dnio administrowanych przez Prusy, trwa nie­
ustanna, eioha i wytrwała wojna z Kościołem  
katolickim , do którego przecież należy trzecia 
część wszystkich obyw ateli".

Jeżeli tak jest, tedy dziw ić się temu nie 
można, że katolickie stronnictwo w Prusach, 
w teraźniejszym swym  przedw yborczym  mani­
feście, postawiło na miejscu naczelnem żąda­
nie, aby katolikom przyznano na wszystkich 
szczeblach państwowej służby tyle posad, ile 
wypada z liczbow ego stosunku ludm ści kato­
lickiej do protestanckiej.

K O R E S P O N P E J N f C Y E .
Warszawa 30 września 1893.

Żadna dotąd gałąź dobroczynnośoi nie 
rozwinęła się u nas tak szybko i pomyślnie, 
jak kolonie letnie dla biednej dziatwy. Doktor 
Markiewicz, niezm ordowany mieyator, stoi na 
czele komitetu, którego starania coraz lepszym 
uwieńczone są skutkiem, liczba kolonii bowiem  
znacznie się w  tym  roku powiększyła. Rozum na 
organizacya, troskliwa opieka, zdrowe i obfite 
pożywienie, w łaściwy dobór osób dozorująoycfi 
i ciągła kontrola wreszcie, zapewniają najuboż­
szej dziatwie wszystko to, do czego wzdychają 
napróżno dzieci rodziców  nieco zam ożniejszych 
(niższych urzędników), nie będących jednak w 
stanie w yw ieść swoich dzieci na wieś.

Jest jednak nadzieja, że i dla takich z 
czasem znajdą się fundusze, gdyż początek już 
zrobiony. Przed kilku dniami bowiem, z oka- 
zyi podpisania aktu działowego, pom iędzy 
spadkobiercami ś. p. Leona Skiwskiego, wdowa 
po nim ofiarowała na rzecz kolonii leczniczych  
12,000 rubli, jako fundusz żelazny, od którego 
odsetki mają być obracane na wyjazd na wieś 
dzieci ubogich urzędników wyznania rzym sko­
katolickiego. Oby przykład ten znalazł jak 
najliczniejszych i równie hojnych ofiarodawców.

Eksploatacya miłosierdzia publicznego w 
W arszawie jest znaczna, lecz sposoby, jakimi

dotychczas posługują się nasze instytuoye do­
broczynne, oddawna się już zużyły, a dowodem 
tego są bale, koncerta, przedstawienia ama­
torskie, i t. p., coraz mniejszem cieszące się 
powodzeniem. Ten brak funduszów skłonił pe­
wne grono dobrze m yślących osób do urządze­
nia próbnego domu zarobkowego na Pradze, 
m ogącego pom ieścić do 50-ciu ubogich, poszu­
kujących pracy. Na początek wprowadzono 
szycie worków i w yrób torebek papierowych. 
Instytucya ta funkeyonuje dopiero od tygodnia 
i zatrudnia dotychczas 40 osób.

W  operze zapanował ruch gorączkow y — 
nominacyę now ego kapełn is:rza p. Stanisława 
Barcewicza powitano barazo sympatycznie, ale 
prawdziwi w ielbiciele Barcewicza - skrzypka 
obawiają się bardzo, aby Barcewicz - kapel­
mistrz nie wziął góry  nad skrzypkiem, aby 
wielki wirtuoz nie zaniedbał gry skrzypcowej.
Z drugiej strony powołanie takiego muzyka do 
kierownictwa operą — tylko na korzyść operze 
w yjść może.

Jako najbliższą nowość zapowiedziano 
„O tella" Yerdiego, a do roli Jagona zaangażo­
wała dyrekeya słynnego Maurela, który za trzy 
występy otrzyma 9000 franków, a prócz tego 
jeszcze 600 franków na koszta podróży. Tenor 
Durot, który w  „O tellu" śpiewać będzie partyę 
tytułową, otrzym a za dwa miesiące 14.080 fr. 
Trzysta kostyum ów do tej opery sprowadzono 
z M edyolanu za 6000 rubli, dekoracya w yko­
nane na miejscu kosztują przeszło 5000 rubli. 
Słowem  —  dyrekeya teatrów stara się usilnie, 
aby przedstawienia „O tella" w ypadły jak naj- 
świetniej.

Na listopad zapowiedziane :ą  trzy w y- 
stępy panny M iry H ellerówny, która zatrzy­
mała się w W arszawie w drodze do Peters- 
burga, gdzie śpiewać będzie do końca lutego. 
Na marzec udaje się artystka do M oskwy.

Obecnie bawi w W arszawie Edward R a­
szkę, Jan zaś pozostał w Borownie, ich ro­
dzinnej wiosce. Może w iecie już, że ich artysty­
czna podróż do A m eryki nie przyjdzie do sku­
tku, gdyż rozwiązali kontrakt i prawdopodobnie 
pozostaną przez zimę w W arszawie. N iezawo­
dnie usłyszym y ich  na scen ie , gdyż dyrekeya 1 
teatru podobno z obu artystami nawiązała ro­
kowania co do kilkunastu występów gościn ­
nych na scenie naszej.

Sławne jarmarki łowickie, odbyw ające się 
corocznie, chylą się stanowczo do upadku i nie 
odgrywają już tej roli w handlu końmi, jaką 
dawniej odgryw ały. Dawniej sprzedawano tu 
konie do tysiąca sztuk przez trzy dni trwania 
jarmarku, obecnie sprzedaż osiągnęła zaledwie 
cyfrę 150 po cenie 100 do 1000 rubli za parę. 
W praw dzie napływ ludności był dość znaczny, 
ale składał się przeważnie z okolicznych w ło­
ścian, którzy chcieli zakosztować uciech jar­
m arcznych. R uch  handlowy ograniczał się pra­
w ie głów nie na transakeyach na futra i okry­
cia ; właściciele ziem soy nie kupowali nic prócz 
koni, to też trzeciego dnia —  kiedy jarmark 
w latach poprzednich był zw ykle najbardziej 
ożyw iony —  zaczęto już budy jarmarczne roz­
bierać i miasto wracało do zw ykłej ciszy.

Od paru dni rozpoczęły się codzienne 
przed wy ścigo we galopy na polu Mokotowskiem, 
a robota ta odbyw a się na całej przestrzeni 
oranej oraz na części toru, wysypanej grubo 
korą dębową. Miejsce to jest przeznaczone dla 
dwulataów i koni ze słabszemi nogami. Dotąd 
przybyły  konie Augusta hr. Potockiego i kilau 
m niejszych hodow ców ; w tych dniach nadejść 
mają konie p. Grabowskiego, a m iędzy nim i i 
sławny z w yścigów  moskiewskich „Sezam ", 
który na tamtejszym tor ze podczas ostatnich 
w yścigów  w ygrał przeszło 50.000 rubli.

Sport w tgóla  zaczyna na naszym bruku 
zyskiw ać zwolenników i coraz to w nowej w y ­
stępuje formie. Od pewnego czasu zaczyna się 
rozwijać now y — przynajmniej u nas — sport 
szczudiany. N ietylko malcy, ale i dorośli z za­

m iłowaniem  biorą się do chodzenia na szczu­
dłach, a nawet przedsiębiorą dalekie wycieczki 
do wiosek okolicznyoh. W idok tych nowomo­
dnych spacerowiozów budzi ogólną sensacyę.

R uchliw y klub cyklistów  warszawskich 
urządził przed paru dniami w yścig i kołowe w 
Radomiu. B iegów  było ogółem  sześć, a nagrody 
zabrali prawie wyłącznie W arszaw iacy; między 
nazwiskami zw ycięzców  figurują dwaj najlepsi 
jeźdźcy warszawscy, panow ie: Bieńkowski i 
H orodyński.

W racając z w yścigów  wstąpiłem do osady 
Połaniec, gdzie odbyw ało się poświęcenie fun­
damentów pod kościół. Świątynia będzie w znie­
sioną na miejscu dawnej, która spłonęła kilka 
lat temu. Proboszcz m iejscowy i obyw atel­
stwo okoliczne starali się usilnie o to, aby 
módz zaraz po uprzątnięciu gruzów przystąpić 
do wznoszenia nowego gmachu, rząd jednak 
oparł się w tedy temu stanowczo i zaledwie po 
upływ ie lat sześciu zdołano uzyskać pozwolenie 
i to z wielkiem  ograniczeniem. Nie wolno 
mianowicie zbierać składek na budowę kościoła 
pod żadnym pozorem, a na wszelkie koszta ma 
wystarczyć fundusz uzyskany z asekuracyi 
spalonego kościoła. Suma ta nie przenosi wraz 
z procentami dziesięciu tysięcy rubli, pytanie 
w .ęc jakim  cudem za tak drobną kwotę można 
wybudow ać kościół, k tóryby m ógł pom ieścić 
około tysiąca parafian ? Rozporządzenie wła­
dzy jest tem śmieszniejsze, że kosztorys za­
tw ierdzony-przez nią wynosi około 30.000 rubli. 
Jestto naturalnie tylko „sztuczka", która ma 
służyć do przeszkodzenia budowie kośoiuła 
w. ogó!e. Tymczasem na sobór prawosławny 
w W arszawie składki zbierają się bardzo ener­
gicznie; urzędników różnych instytucyi rządo­
wych, bez ró in icy  wyznania, „zaprasza" się 
grzecznie do ofiarowania jakiegoś dobrowolnego 
datku na ten cel. Wiadomo, że takie „za­
proszenie" jest rozkazem, od którego spełnienia 
n ikt się uchylić nie chce w obawie smutnych 
następstw, jakie krok taki m ógłby za sobą po­
ciągnąć.

Zjazd producentów chmielu na jarmark, 
jak i się wczoraj rozpoczął, jest mniej liczny 
niż w  innyofi latach, choć plon dał w tym 
roku dobre w ogóle rezultaty, jakkolw iek 
wskutek chłodów  produkt jest nieco lżejszy 
niż w  innych latach. Na zebraniu delegacyi 
chmielarskiej postawiono wniosek, aby w yda­
wać specyaine czasopismo chm ielarsko-piwo- 
warskie, któreby zawierało wskazówki i rady 
dla plantatorów.

W  obec rozpowszechniającej się u nas 
uprawy chmielu pismo takie m iałoby zupełną 
racyę bytu, mimo to jeuaak wniosek upadł, 
gdyż zdaniem wielu, pismo takie jako organ 
samoistny utrzymać by się nie mogło. Posta­
nowiono natomiast z uwagi, że w ynik zbio­
rów jest na rynku czynnikiem  rozstrzygają­
cym , układać zbiorow em i siłami odpowiednie 
biuletyny i ogłaszać je w jednem  z pism rol­
niczych. Załatwienie kwestyi w  ten sposób 
jest niczem innom, jak braniem zaufania we 
własne siły, tem więcej, że szeregi producen­
tów chmielu zwiększają się stale z roku na 
rok i włościanie coraz chętniej zabierają się 
do uprawy chmielu, widząc, że produkt ten 
przynosi im niemałe zyski.

Na jarmarku, w ssładach  Banku państwa, 
ilość chmielu jest w yjątkow o małą, gdyż około 
3/4 produkcyi sprzedano już na samych plan- 
tacyach. Ceny są w yższe znacznie, niż w roku 
poprzednim, za w yborow y gatunek płacono 
w tedy 45 do 50 rubli za 100 fantów, dziś 
płacą 60 do 70.

Sensacyę w jTwołał tu niemałą fakt samo­
bójstwa w sąuzie wojskowym . Jako oskarżony 
o fałszerstwo i pobicie szyldwacha stawał po­
rucznik brygady now obrzeskiej straży pogra- 
mcznej Iwan Tomaszewicz. Przy ogłoszeniu 
wyroku, mocą którego Tom aszewicz pozbaw io­
n y  został wszelkich praw stanu, rangi i orde­

rów  i skazany na zesłanie do gubernii tob o l­
skiej, w yjął oskarżony rewolwer i strzałem w 
lewą skroń pozbawił się życia. Jak przypu­
szczają ogólnie, w yrok był niesprawiedliwy i 
Tom aszewirz padł ofiarą sw ojej gorliw ości w 
służbie, patrząc zbytnio na ręce swego kom en­
danta i nie pozwalając mu nieraz postępować 
według swego widzimisię.

Na półkach księgarskich ukazała się naj­
nowsza powieść E lizy  Orzeszkowej „D  *a  bie­
guny". W  pracy tej poruszyła autorka starą 
jak świat kwe.styę m iłości ku sobie dwojga 
indzi, stojących pod względem  pragnień i w y­
obraźni , na dwóch przeciw nych sobie b iegu­
nach. Życie  ich biegnie dwoma liniami i te 
linie raz tylko zetknąć się m ogły, by  zaraz 
odskoczyć od siebie na zawsze. On m eteryali- 
sta, ona idealistka.

Książka p. Orzeszkowej jest do pewnego 
stopnia traktatem psychologiczno - spcDcznym , 
choć psychologia nie jest tu zbyt głęboką. C i  
do form y literackiej, to słowa, zdania, w yrazy 
płyną jak potok nieprzebrany i n iepow strzy­
many, jak potok zalewają wszystko, unosi ą, 
porywają, brzmią i szemrzą. Zaciera to wszyst­
ko wyrazistość rysunku i rozwadnia go.

Za to niektóre miejsca, jak  n. p. opis 
śnieżnych obszarów litewskich, ograniczonych r 
szarym pasem puszczy niedalekiej, z niebem 
smętnem nad sobą, . występują nader silnio i 
plastycznie. Pomimo tych  wad, które zresztą 
można uważać za charakterystyczne rysy dzia­
łalności pisarskiej autorki, tak one zawsze i 
wszędzie się w jej pracach powtarzają, „D w a 
bieguny" pozostaną w literaturze, gdyż należą 
do lepszych prac E lizy Orzeszkowej.

Z e  - w s i .
Z Rohatyńskiego 2 października.

Przeżywam y rok w yjątkow y: w idział kto 
kopy pszenicy w polu stojące koło św. M i­
chała? Mieliśmy i to tutaj. Że wszystkiem je ­
steśmy spóźnieni: siew mało gdzie w połowie, 
i także dia tego, że z rolą bieda ogromna, bo 
zaperzona niesłychanie. Trzeba dobrze się na- 
mozolió pługami i bronami, zanim jako tako go ­
towa będzie pod ziarnc, a ziarno wcale nieszcze­
gólne. K to nie sprowadzał i na swojem zmu­
szony poprzestać, rzuca je  w ziemię więcej 
niż średniej jakości, cheć stara się oczyścić 
należycie, takie ono już tego roku nikłe, nieu- 
reaziwe, biedne, aż litość bierze, a zrośniętego 
dużo. N ic dziwnego, gdyż od 8 maja, dnia, w 
którym  przestały huczeć północne w ichry i 
śoiskać ziemię m rozy, było przez cztery m ie­
siące tylko 17 dni bez deszczu ! Ziarno w ięc 
nie m ogło wykształcić się należycie. I  w yda­
tek bardzo niewielki, przecięciowo 50 kilogra­
m ów z kopy pszenicy, a są m iejscowości, że 
dochodzi tylko do 4 garncy. Groch, jęczm iona, 
kukurudza, hreczba zupełnie tu nie dopisały; 
kartofli mamy 3 ziarna, kapusty brak. Łatw o 
przewidzieć głód  na wiosnę. Cen zaś żadnych 
i pekupu Lem mniej. W ięc nietylko w łościa­
nom bieda; dopiecze zamożniejszymi, nawie­
dziła dzierżawców i właścicieli. W ielu obyw a­
teli dopłacać będzie zmuszonych do tegorocznych 
zbiorów, aby wydatkom koniecznym  zadość 
uczynić. Pom im o niesłychanych zalewów i m y­
szy zaczynają się pojawiać, już tu i ówdzie 
widać grom ady, i pługi wyorują całe gniazda. 
Jeśli zima im nie da rady, w ygryzą koniczyny 
do szczętu, jak  temu dwa lata. Ozim iny scho­
dzą ładnie, pszenice jednak trzym ają się przy 
ziemi, zimno nie pozwala im rozrość się i roz- 
krzewić.

Z  robotnikiem  ciągła bieda i wcale go 
nie mieliśmy i nie mamy, a opieszalszy był 
tego roku gorzej niż lat innych. Od kopy pła­
ciło się 60 ct. Brak solidarności m iędzy sąsia­
dami trochę przyczynia się do rozbałamucania 
włościan —  przysyła się do cudzych wsi, w y ­
rywa jeden drugiemu robotników , ciągnie,
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Nowy filozof polski.
(Ciąg dalszy).

—  A  o tem zkąd pan wie?... Do czasów 
-ilberta sądzono, że elektryczność istnieje 
ylko w bursztyn ie; dziś wiemy, że może ona 
itnieć w całym  w szeohświecie. Zw yczajn i lu­
zie sądzą, że w  tem miejscu, gdzie marznie 
r0da, a je.zeze bardziej — merkuryusz, nie ma 
iep ła ; fizycy zaś są pewni, że jeszcze o 250 
200 stopni poniżej zamarzania w ody — jest 
iepło. Ztąd wniosek, że aczkolwiek duszę dzi- 
'aj upatrujemy tylko w mózgu, wśród naj- 
nergiczniejszych objawów życia, jednakże nasi 
astępcy, za parę set lat, uiogą w idzieć ją  
r roślinie, w kamieniu, nawet w tem, co na- 
ywa się —  barometryczną próżnią.

—  N o— rzekł Zdzisław — to są dopiero przy- 
uszczenia. Tym czasem  fakt, że mysi jest fun- 
cyą mózgu.

— O... w łaśn ie ! Może pan zechce dowieść 
ago?— wtrącił Dębicki.

—  D ow ody pan zna — odparł Brzeski — w ięc 
ryliczę tylko ich nagłówki. W idzim y w  św ic­
ie zwierzęcym , że większemu rozw ojow i móz- 
u odpowiada większy rozw ój um ysłowości. Ze 
wiata zaś ludzkiego wiem y, że nadmierny, 
lbo skąpy napływ krwi do mózgu, osłabia lub 
nicestwia samo myślenie. Że alkohol, kawa, 
erbata, p od n ieca ją  krążenie krwi, podniecają 
roces myślenia. Z® 8>dy m ozg więdnie na sta- 
ośó, słabną zaraz®m zdolności umysłowe...

Decydującem i doświadczenia Flourensa, 
:tóry niszczył świadomość w gołębiach, w yei- 
lając im warstwy m ózg u ; lecz gd y  m ózg od- 
astał, gołąb odzyskiwał świadomość...

Zresztą—co mam więcej m ówio ?.. Zna pan

drugi tom Molesehoita, pod tytułem  : „K rążenie 
życia  . A  ty, Madziu, możesz przeczytać bodai 
18-ty lis t : „O  m yśli".

D ębick i potarł brodę.
—  Teraz ja  proszę pana—  rzekł— ażebyś nie 

posądził mnie o arrogancyę. Otóż, od bardzo 
dawna nie mogę w yjść z podziwu, że ludzie 
tej bystrości, co Moleochott, albo Ńogt, są tak 
naiwnymi w kwestyi dowodow. Powiem  krótko. 
W szystkie doświadozenia robione nad m ózgiem : 
badania produktów chem icznych, temperatury 
mózgu, jego prądów elektrycznych, wszystkie 
uszkodzenia mózgu, umyślne czy  przypadkowe, 
dowiodły tylko jednej rzeczy, ż e —  m ózg jest 
organem ducha. Człowiek z uszkodzonym 
m ózgiem źle myśli, czy  nie m oże objaw iać, że 
myśli,—jak człow iek z uszkodzonem okiem źle 
widzi lub wcale nie widzi, a ozłow iek z uszko­
dzoną nogą chodzi lub wcale nie chodzi. 
Tymczasem w natuize zjawisko ruchu bynaj­
mniej nie jest związane z muskularni, ani w ra­
żliw ość na światło -z okiem. Spadający kamień 
porusza się, choć ni© ma muskułów, > ni ner­
w ów ; płytka fotograficzna i seien są wrażliwe 
na światło, choć nie posiadają nerwu optyczne­
go soczewki, tęczówki i tak dalej.

Jeżeli w ięc ruch m echaniczny, albo wra­
żliwość na światło mogą istnieć po za grani­
cami muskułów i oka, dlaczego myśl, ozucie, 
świadomość, nie m iałyby istnieć po za obrębem 
m ózgu? Bez mózgu nie ma myśli,., bez bur­
sztynu nie ma elektryczności.... Pom yśl pan, 
czy  to nie d z ieciń stw o?-

—  Pysznie!.,. — zawołał Brzeski. Teraz zo­
staje profesorowi tylko, pokazać nam duszę 
w kamieniu lub barometrycznej próżni...

— Nie, panie. Nie pokażę oi ani duszy, ani 
tego łańcucha, którym  zmierzono odległość 
ziemi, bodajby od księżyca, ani 400 trylionów  
drgań na sekundę .. Są to bowiem fakta, nie

podpadające pod zmysły. A le zrobię co in n ego : 
pokażę panu nerwe zagadnienia dla myśli. I

—  Nie jest to wprawdzie to samo...—  wtrącił 
Zdzisław.

—  Znajdzie się i to samo. Tym czasem  po­
słuchaj pan. Z  górą przed stoma laty ktoś 
zapytał W oltera : czy  dusza ludzka może żyć 
po śmierci ? Na to wielki satyryk odpow ie­
dzią! : ozy śpiew słowika zostaje po śmierci 
słowika ?..

Jest to dowcip, kryjący w sobie niezmier­
ną prawdę. A le wie pan, oo się stało w  niecały 
w iek po tej genialnej odpow iedzi ?.. Przyszedł 
łtirn , Joule, Meyer i— dowiedli, że : po śmierci 
słowika nie zostaje wprawdzie śpiew słowika, 
ale —  energia, ukryta w tym  śpiewie —  zostaje 
i zostauie na całą wieczność. Innem i s ło w y : 
śpiew słowika, jako drganie powietrza, działa- 
jąoe na nasz słuch, z m a a ; ale utajony w n im : 
iloczyn  z połowy kwadratu prędkości przez 
masę, czyli to, co stanowi duszę śpiewu, żyć 
będzie na wieki W naturze m e ma potęgi, 
która m ogłaby zniszczyć ten byt niewidzialny, 
a jednak rzeczywisty.

—  No, to jeszcze nie jest nieśmiertelność 
jakiejś duszy indywidualnej, czyjegoś ja... — 
przeiw ał Zdzisław.

—  Zaczekaj pan!... To nie jest —  to, ale 
jest — zawsze coś, a raczej dwa cosie: jakiś 
byt rzeczywisty, choć niewidzialny i jakaś 
wieczność, o kcorej mówią m e baby pod ko- 
śoiołem, ale fizycy. Niecfi w ięc pan to zapa­
mięta, że są rzeczyw istości m e podpadające 
pod zm ysły i że jest nieśm iertelność dowie 
dziona w sposób ściśle naukowy...

—  A le me dla mojej duszy...
—  Przyjdzie i to ; nie zaraz, ale przyjdzie. 

W  tej chw ili zw rócę uwagę pańską, że n ie ­
śmiertelność energii i materyi, dowiedziona 
faktami i rachunkiem nieiedwie dopiero w na­

szych czadach, była przeczuwana od tysięcy 
lat. Przeezuo.a te bardzo wyraźnie form ałow aii 
g reccy  filozofowie, Spencer zaś mniema, że : 
przeczucie m ezm szczalności m&teryi i ener­
g ii wprost narzuca się każdemu um ysłowi 
w  sposób konieczny. Nauka w ięc nie zro­
bił* pod tym  względem  now ego odkrycia, lecz 
tylko —  potwierdziła to, co ogół niejasno 
odozuwał.

Otóż nie zaprzeczysz pan, że ludzkość w 
nierównie wyższym  stopniu posiana przeczucie 
nieśmiertelności duszy. Nie widzi ona wyra­
źnie, ale spostrzega jakieś ogólne kontury tej 
praw dy; powszechność zas przeczuo stanowi 
poważną wskazówkę...

—  tią je d n a k  ludzie, nie mający tych prze­
czuć —  wtrącił Brzeski.

  Ł£2 ludzie niewrażliwi na światło, ś le ­
pi. Pociesz się pan jednak, że jak dla kom pen­
saty istnieją ludzie obdarzeni w yjątkow o do­
brym  wzrokiem, którzy bez szkieł widzą księ­
życe Jowisza, tak również istnieją obdarowani 
w yjątkow o silnym zmysłem duchowym . I oi 
rozprawiają o duszy i o swiecie nadzmysło- 
■wym, jak my o 8askim placu, na który w tej
chw ili patrzymy. , , .

W s t r ę t  do nicości, wrodzony natuize 
ludzkiej, tembardziej zastanawia, że nicość 
przedstawiamy sobie jako tw ardy sen. Otóż 
my z twardym snem jesteśm y oswojeni, równie 
dobrze jak  ze stanem czuwania; więcej nawet 
— twardy sen je3t bardzo przyjem nem zjaw i­
skiem, a naodwrót życie, czuwanie, byw a 
przepełnione cierpieniami. Mimo to wszystko 
myśl o wiecznym  śnie przeraża nas, a m yśl 
o wiecznem czuwaniu, ch oćby  nawet nie wol- 
nem od przykrości, napełnia nas pocieohą.

N icość jest wstrętna ludzkiej naturze, po­
ciąg do życia  w iecznego prawie powszechny. 
Jeżeli więc, mimo to, istnieje szkoła filozo-

fi zna, która w ierzy i głosi nicość, to powin­
na mieć jakieś potężne dowody. Nie ci bo­
wiem dowodzą, którzy podzielają wiarę po­
wszechną, a raczej: instynkt powszechny w 
pennym  kierunku, ale ci, którzy wskazują no­
w y kierunek.

Otóż, jak się pan przekonasz, system do- 
wodó n materyałistyeznych nietylko m e ma 
wartości naukowej, ale opiera się na tak rażą­
cych  niedorzecznościach, że zdumiewają

—  Już zaczynam się zdumiewać —  wtrącił 
Brzeski —  ale... tem, co pan powiedział.

Madzia wpatrywała się w D ębickiego, jak 
w dziwo wisko. Prawie nie śmiała oddychać.

—  Opowiem bajkę — ciągnął profesor. —  
K toś uderzony faktem, że zw ykli ludzie za­
chw ycają się nikuącemi obrazami, postanowił 
osobiście zbadać tę kwestyę. W  tym  celu po­
szedł na przedstawienie niknących obrazów, 
ale, ażeby nie poddawać się wrażeniom tłu­
mów, które bardzo często są omylne, wie pan 
co zrobił?... Zalepił sobie oba oczy...

— Puszcza się profesor!.. — zawołał Brzeski.
— Zaczekaj pan. Siedzi tedy na przedstawie­

niu nasz filozof z zalepionetni oczyma, słyszy 
m uzykę katarynki, brawa publiczności i robi 
wnioski.

U  waż im  —  m ówi sobie —  że ci państwo 
najczęściej biją brawa wówczas, gdy katarynka 
gra melocłye smętne, a śmieją się, gdy  gra 
skoczne. W idzow ie z pierwszego rzędu są naj­
bardziej ożywieni, gdyż — sie lzą  na w yście­
lanych krzesłach. Przy ostatniej zaś seryi obra­
zów  dlatego panowało tak uroczyste milczenie, 
ponieważ latarnia, rzucająca obrazy, zaczęła 
kopoić i swąd napełnił salę.

Cobyś pan powiedział o takim badaczu ni­
knących  obrazów?... zapytał nagle D ębicki.

(Ciąg duszy nastąpi).



ob ietrje  złote góry. Czasem swoim się nie 
płaci a w abi obcych , czasem znów nie w ie­
dząc już a quel soint se vou“.r) gdy  słońce b ły ­
sło, a tn ani żyw ej duszy na polu, z rozpaczy 
w ozy  gnało się gdzieba dź, Ly!e dostać robo­
tnika. W  miasteczkach formalne targi odby­
w ały s^ę na ludzi.

W szyscy  narzekamy na m?łe te stosunki...
N iejedni przypisywali lenistwo włośuian 

orakowi potrzeb u nich, a ńdnak  mają potrze­
by  zalegają z podatkami, gniotą ich  różne 
ciężary- strasznie im trudno się w ypłacić — 
pom im o to na zarobek nie śpńszą i lekceważą 
sobie czas i pracę, które grosz dają. Nie rozu­
mieją nawet własnego interesu —  dziwna u 
nich panuje apatya! Jakim i są prawdziw ie? 
Oto sylw etka- żadnej oświaty —  między star­
szymi prawie że nikt czytać nie umie, z m łod­
szych mało który. Szkcłę uważają za ciężą* i 
w ym ysł do niczego, dw orow . nie uf*]ą. Kraść 
nie jest grzechem  u nich. W ypasać trawy, ła­
mać 'mknrndzę, ciąć drzewa, zaorywać miedze, 
zajęciem ich^codziennem . Jeśli mają konia lub 
krowę, wyhodow ują je za pomocą cudzej w ła­
sności. A  co za w ykręty, gd y  przychwytani 
na gorącym  uczynku , przychodzą po bydlę 
w szkodzie zajęte do dworu, jakie bogactw o 
im aginacyjnej kom pozycyi w wym ówkach!

N iejeden zgorszony pomyśli o zbytnim  
pessymizmie i nadto czarnych barwach! a je ­
dnak zaręezyć mogę, że nikt nademnio więcej 
tego ludu nie kocha i nie pragnie podniesienia 
jeg o  moralnego. Przekonanie m oje takie, że 
nie trzeoa rzeczy poetyzować, że lepiej m ieć 
odwagę spojrzeć prawdzie twarzą w twarz, bo 
z poznania dokładnego płynio dopiero skute­
czne obm yślenie lekarstwa, zm iany na lepsze. 
Ludu nie przerobim y ani uszlachetnimy idealb 
żując go  sobie, wyobrażając go  podług własne­
go  pragnienia. Nie tędy druga właśoiwa. Prze­
ciwnie.

W jręka księży sp o cz y  ra klucz do tych dusz 
zamkniętyoh. Czego żadna św e ck a  eyw ilizacya 
nie dokaże, ani w p ływ  dworów , ks.ąds potrafi. 
Słow o je g o  posirda potęgę niezmużoną, siłę 
niezwalczoną. K ary i nagrody, podniesienie na 
duchu, wzm ocnienie moralności bardzo zachwia­
nej dzisiaj, wszystko w jego d łoriach , tak jak 
kierunek cały, dobry lub zły. K tóż przerazi, 
skruszy, przymusi do przysięgi na wstrzemię­
źliwość, obroni od pokus, jeśli nie ksiądz? 
Szczególniej w obec prądów socyaicifcyuznych, 
które przenikają wszędzie, obronne w ały wzno­
sić ozemprędzej należy, aby pod zasioną religii 
lud bezpiecznie m ógł odpierać nacisk tych  fal 
zdradliwych, które pochłaniają wszelki porzą­
dek społeczny, WŁze'kie poszanowanie prawa 
własności... a obłop już dziś, aż nadto 3kłonny 
do wyznawania socyalistycznych teo /y i i za- 
stosowywania ich w  praktyoe, chociaż ich 
dotąd jeszcze nie zna. Nakazywanie uszanowa­
nia władzom i nauczanie obow iązków  w zglę­
dem cudzej własności, utrzym ywanie włościan 
w  przynależnych karbach surowych zasad m o­
ralności, wym eganię święcenia niedzieli i świąt 
z całą dokładnością, przedstaw anie im pożytku 
pracy i niepowetowanej straty, którą ponoszą, 
gdy  czasu bynajm niej w rachubę nie biorą — 
zwnlnaby pewnie oddziałało zbawiennie. Ile to 
zgubnych zwyozai iw na wsi, przeciw  kiórym  
tylko powaga księdza m ogłaby do walki sta­
n ąć, dość przytoozyó zw yczaj całotygodnio­
w ych  wesel, podczts których końca nie ma pi 
jatyce i próżnowam u póty, póki z ostatniego 
się nie stracą i w szystkiego co mat ą nie prze­
hulają. Znam m iejscowości, gdzie ksiądz w celu 
uniem ożliwienia ciągłych  tych obohodów, 
wszystkim  weselom jeanę przeznacza niedzielę, 
daje śluby na raz kiiku parom now ożeńców , 
pozwala tylko na 3 dm zabawy i tym  sposo­
bem ochrania ludzi od strat materyalnych, a 
skupiając grona weseluików na kilku punktach 
wsi, zabezpiecza przed oiągnącem i s;ę całymi 
tygodniam i hulankami i próżnowaniu kolej nem 
przy każdym  ślubie z osobna.

A  sposób święć mia n iedzieli? Karczm a i 
niedziela, pijatyka i niedziela, to synonim y 
u włościan. Po miasteczkach, tłum y w niedzie­
lę, odbyw ają się zakupno i targi z żydami, jak 
w  dzień powszedni, u bynajmniej nie z przy­
czyny, żeby wśród tygodnia nie n reli czasu, 

i  nadto często dążą do miasteczek i tracą 
dzień cały.

Małe, nieznaczne przyczyny stają się po­
wodem  w ielkich w skutkach rzeczy. I  w tern 
początkow o zdawało się nam, że nie ma zna­
czenia żadnego przypuszczenie żyda w  dz> ń 
świąteczny do dworu, przyzwycza.janie go do 
robienia z nami interesów w niedziele, kupo­
wanie u n iego i upoważnianie do wszelkiego 
hardln. D ziś żyd  lekcew aży sobie nasz9 dni 
odpoczynku i m odlitw y i z tern większą tra­
ktuje jhrześoian dezinwolturą, im on sam więk­
szą wagę przywiązuje do swoich świąt i szs-

801

I C H  S Y N
Powieźć współczesna

|r*o*
H  A  J  C  T  5

(Ciąg dalszy).
Pom iędzy pierwszem spojrzeniem Redłu- 

skiego na tę fotografię a obeonem, nastąpił 
w  umyśle jego cały szereg rozumowań, a w  du­
szy ca ły  szcri g  wrażeń, Które stępiły ’ zasu­
nęły gdzieś w  dal wszystko to, 00 te rysy 
przypominać mu m ogły. Owszem, nią tylko nie 
spuścił już oczu i m e uczuł już na czole nic 
palącego, ale obudziła się w  nim jakaś piekiel­
na żądza poniew erki i urągowiska wielu rze­
czom ; mściwa cnęó posłania jeszcze jednej tru­
jącej strzały w  pierś tego młodzieńca, który 
św iecił mu swą męczeńską twarzą i tą kroplą 
krwi z n iezabliźrionej rany, zastyga.ącą na 
obwisłej, w  pięśó zaciśniętej ręce. Ręka ta nie 
w yrzuciła go  za drzwi dla tego tylko, że sił 
je j zabrakło, ale gd y  siły jej wrócą?... Tak; 
l*ez wątpienia; nie była to ręka kompromisów, 
lecz c z j n ów ; należało nie zaniedbać niczego, 
ooby ją ubezwładnió mogło.

Zatrzym ał się i ramię w kierunku foto­
grafii w yciągnął

— Znaliśm y się k dyś z 0] jem pana —  rzekł 
2 przyciskiem . —  Myślę, iż list tej treści, jaki- 
oy  odemnie odebrał, b y łb y  tern przykrzejszym, 
ako pochodzący od... od aawnego tow arzysza! 

Nie tracę jednak nadziei, ze pan jako dobry 
syn postarasz się o to, aby mu tej korespon- 
denoyi oszczędzić. D o zobaczenia zatem na 
pew n o! , .. ,

I  rzuciw szy mu ostatn ie , bazyliszkowe 
spojrzenie, wyszedł.

W  przedpokoju nachylił się ku ozaruym

basów. D ajm y sobie słowo, że zm ienim y postę­
powanie. Znam ju ż  dwory, które wprowadzają 
zw yczaj bronienia dostępu żydom  w niedziele 
i święta, wymagaj jo od nich pamięci na nasze 
dni odpoczynku.

D o przyczyn, powodująoych częste odw ie­
dzenie miasteczek, zaliczyć musimy dla naszych 
włościan bardzo noiążliwe sprawy w urzędach. 
Zabierają im one niezmiernie w iele cza3U zu­
pełnie daremnie. I  tak wiem o zaleganiu lata­
mi stosów nie załatw ionych pretensji i próśb
0 rozdzielenie podatków przy zamianie grun­
tów i ioh właścicieli, lub wreszcie utworze­
nie nowej własności hipotecznej na rzecz no­
w ego nabyw cy. W łościanie w odnośnem biu­
rze doprosić się nie mc gą obliczenia tak pożą­
danego i wydania osobnych arkuszy podatko­
w ych z przepisaniem podatku na nabywcę.

Tym czasem  tracą godziny i godziny na 
w yczekiw aniu i chodzeniu a jakie wyr kają 
procesy, kłótnie i p ozw y łatwo sobie wyobrazić, 
jeś li się przypuści, że przez ten czas grunt znów 
przechodzi w  inne, trzecie ręce.

Czy to wadliwej organizacyi urzędów 
przypisać?.. Przenośny podatek w  tej chwili 
jest ściągnięty, skoro now y kontrakt podpisany 
zostaje, dlaczegóż aikuszy podatku gruntow ego
1 innych, doprosić się nie można całemi lata­
mi, po utworzeniu nowej własności hipotecznej ? 
Prawo każe trzym ać się gruntu w  ściągan ;u 
zaległości podatkowych, a jednak w  tym  je ­
dnym  przypadku, właściciel, n i e p o s i a d a -  
j ą u y  j u ż  g  r u n t u, płacić zań musi póty, 
póki urzędom podatkow ym  nie spodoba się w y ­
stawić now ych arkuszy posiadłości od now o u- 
tworzonego ciała tabularnego 1 na ioh pod­
stawie rozdziału podatków dokonać, poczem 
dopiero następuje pobieranie podatków od no- 
w onabyw oy. Znam fakt taki: z większej po­
siadłości oddzielono i utworzono now y korpus 
tabularny, po sprzedaniu gruntów stanowiących 
nowo utworzony korpus tabularny, 3 1 a t a cze­
kano na rozdział podatków, które przez cały 
ten ozas opłacał daw ry  właśoiciel. Cóż pow ie­
dzieć w  obec tego o drobnych sprawach, k tó ­
rych m aluczcy posiadacze nie mają ani m ożno­
ści ani sposobów poparcia, bo nie rozumieją 3ię 
woale na przysługujących im prawach. Przed­
stawiam cen ciekaw y casus do rozstrzygn ięta  
i zbadania komu należy.

O szczęście..,
Nie mu zapewne na świecie ozłowieka, 

k tóryby r ie pragnął b y ć  szczęśliwym i nie dą­
ży ł do tego wszelkimi m ożliwym i sposobami. 
Chęó osiągnięcia szczęścia wrodzoną jest ka­
żdemu, zarówno zwykłem u robotnikowi, p ik a ­
jącemu ciężką taczkę codziennego żywota pra­
cy, jako też znrdzouem u życiem  i jeg o  powa­
bami bogaczow i.

L 3CZ czem że jesc szczęście ?
Nad rozwćązariem tego zadania suszono 

sobie g iow ę od w ieków ; tysiące myśJ1’ cieli za­
bierało głos w  tej k w e sty i; tysiące dzieł na­
pisano, tysiące sentencyi i aforyzm ów  w ypo­
wiedziano, a przecież pojęcie szczęścia jest tak 
mglistem, niezbauanem, tajemniozem, jak  ów 
granitow y sfinks egipski...

B yłożby w ięc szczęście marzeniem, uto­
pią, snem tylko ?

Trudno ńa to odpow iedzieć kategorycznie. 
Pojęcie szozęśoia jest nader różnorodne, a ka­
żdy określa je po swojemu. Jedni w .dzą je 
w dobrobyoie, bogactw ie, zaszczytach, drudzy 
w życiu  rodzin nem, inni w sławie, inni wre­
szcie w  moźnośoi zaspokajania sw ych zachcia­
nek i wymagań... N ikt jednak nie uważa się 
za szczęśliwego n -w et w  razie osiągmęoia te­
go :deału, jaki sobie zikreślił. Są nawet pesy­
miści, utrzym ujący, że nie ma szczęścia na 
tym świecie, który jest tylko zbiorowiskiem  
tałszu i ob łudy; że nie można być szczęśliwym  
na tym m izernym  pudole płaczu i tez.

A  jednak... od czasu do czasu w naszej 
wędrówce życiow ej spotykam y ludzi... szczę­
śliwych.

Jeżeli szczęście uważać będziem y jako 
osiągnięoie wszystkich sw ych pragnień, w ó­
wczas przyznać trzeba, i e  jest ono m em ożń- 
w e> gdyż ozłow iek z natury swej nie może po­
przestać na jednem pragnieniu. Na miej oe za­
spokojonego żądania zjawiają się now f, coraz 
w ększe i trudniejsze do spełnienia, czasami 
niezależne zupełnie od woli człowieka. Inaczej 
rzacz się ma, jeżeli szukamy szczęścia nie cci 
świata, alo w nas samych, w  najgłębszych za­
kątkach sw ego duoha.

T ylko ten człow iek może być nazwany 
szczęśliwym , który widzi treść życia  n!e w 
bogactwie, w  zaszczytach, w  zaspokojeniu 
chw ilow ych pragnień lub pożądań, lecz w 
wewnętrznem zadowoleniu, w  harmonii swego

faworytom  Józefa, podającego mu paltot z po­
ufałą usłużnością.

— Jutro, o czwarte! vr naszej knajpeczce, 
kochanku —  szepnął. —  A  przez ten czas otw ie­
raj oczy i uszy, wiesz ?

J ózef kiwnął głową.
—  No, n o ! Mai, to już panu m oje oozy i 

uszy pow iedziały?
—  W ięc  dziś b y ł list, m ów isz? -  szeptał 

dalej Redłuski, kierując się ku drzwiom oma- 
okiem, bo w przedpokoju, gdzie J óze f nie za­
palił jeszcze lumpy, ciem no było  zupełnie.

—  B y ł
—• I  posłaniec ledwo dysza ł? Na odpowiedź 

czekał? B m ! H m ! Coś pilnego zatem ?
Trafił do klamki i oparł na niej rękę, za­

m yślony, nie śpiesząc się.
—  E j, kochanku. —  przem ów ił po chwili 

bardzo cicho, ujmując Józefa za rękaw, gdy­
byś tak by ł sprytny, a jakim sposobem wysta­
rał mi się do jutra o jaki z tych  liścikowi., 
jaki bądź przecież gdzieś ja  tu oLowaó mu­
si... K obiety  taKich rzeczy nie niszczą. Zresztą 
m ówiłeś mi sem, że widziałeś k n d y ś  je k  zamy­
kała szufladkę... To nie tak trudno dobre ó się, i...

J ó ze f obejrzał się instynktownie. ■» i dało 
mu się, że słyszy gdzieś, w  głębi mieszkania 
drepozące kroozki Bibisi

—  Tak to pan myśli, mrukną1 —  a nieoh-by 
się w yda ło?

—  Głupiś kochanku, — przerwał B edłus, i 
z nieopuszoząjąoą go  n igdy arogancyą. —  Cóż 
ty  sobie wyobrażasz, że twoja pani pozw ałaby 
cię do sądu? Inua rzecz brylantowa bro«zk“ . 
a inna rzecz m iłosny liścik. O taką kradziez 
nie robi nię nalasu .. Bądź spok o jn y ; 00 naj­
więcej w j mówili by  ci służbę i to bardzo grze­
cznie... A  już ja w  tern, żebyś inną, jeszcze 
lepszą znalazł.

— E h ! o to, jak o to ! —  wtrącił lekcewa­
żące Lokaj.

duoha. Chociaż posirdanoyśm y ja t  najwięcej 
zaszczytów , pieniędzy, talentóv., wobec nie- 
stiłości wszystkich rzeczy ziemskich, nie m o­
żemy uwjiźaó się za szczęśliwych, ed yź  na 
każdym kroku m ożem y te wszystkie rzeczy 
utracić i to nas przeraża. Ozłowiek zaś posia­
dający zawsze czyste sumienie, nie gon iący za 
majątkiem lub sławą, który nikomu niczego 
nie zazdrości i zadawala się tern, 00 posiada, 
który z wyrozum iałością traktuj 3 innych  i ze 
spokojem prawdziwego ohrześcij: urna znosi 
wszystkie niepowi dzenia losu, —  człow iek ta­
ki niozego się obawiać nie m oże i n ic go nie 
przeraża...

Szozęście zatem spoczywa w nas samych, 
ale m y  tego nie rozumiemy lub nie ohoemy 
rozumieć.

A b y  byó prawdziwie szczęśliwym , należy 
przedewszystkiem w yrzec się swego j'o> i żyć 
dla innych. T y lko miłość, ale nie m iłość ego­
istyczna dzisiejszego pokoleń a, lecz miłość 
powszechna, miłość dla wszystkich, świafn ca­
łego, może dać nam spokój i zadowolnieuie ze­
wnętrzne.

Tymczasem m y w  .zysoy dzisiejsi, z bar­
dzo małymi wyjątkam - nie robim y nic zgoła, 
aby pozyskać tę harmonię ducha. Troszcząc 
się tylko ustawicznie o zyski materyalne czy ­
nim y jednocześnie swe życie nudnem, ciężhiem, 
niaponętuem zgoła. Najmniejsza obraza naszej 
am bicyi, najmniejcze niepowodzenie w  m tere- 
saoh działają na nas przygnębiająco i ujemnie. 
Jeśli ktoś zadość nic uczynił naszemu żąda­
niu, zaraz, ja t  rozkapryszone dzieci., gniew a­
m y się 1 obrzu cany potokiem obelg ty*.h 
wszystkich, którzy, zdaniem naszem, dopuścili 
się zbrodni względem  nas. Lada głupstwo 
gniewa nas, oburza, pozbawia rów now agi —  a 
dla czego ? Bo nie mamy w  sobie tej prawdzi­
wie chrześcijańskiej pokory i miłości, którą 
głosił światu Chrystus. Zawsze i wszędzie za­
jęci tylko jesteśmy sobą, dbam y tylko o sisbie, 
szczycim y się i cLełpim y swymi czynami, żą­
damy od innych dla siebie czołobitności, a 
nawet poświęcenia, rami zaś najczęściej nic 
dla innych nie robim y i jesteśm y najskrajaiej- 
°zym i egoistami. K ażdy z nas chce być pa­
nem, a nikt n ij ebee byó sługą, każdy chce 
rozkazywać, ale nikt nie Ghce słuchać.

Patrząc na życie dzisiejszego społeczeń­
stwa, ogarnąć nas musi jakieś zwątpienie, ja­
kieś niougraniczone uczucie litości, a zarazem 
smutku. W szyscy  błądzi n y  w ciemnościach, a 
znikąd ani prom yka św iitła  nie widać. E go­
izm ogarnął wszystkich —  dużych i małych, 
bogatych i biednych. A  ladzie jeszcze myślą 
i marzą o szczęścia, jakby ono było  możliwem 
—  dla eg o is tów !

Jeżeli chcem y zyskać p awdziwe, a nie 
chw ilowe, efemeryczne szczęście, to pow inniś­
m y przedewszystkiem pozbyć się wszelkich 
egoistycznych żądań, a jako godło swego ży ­
cia w yw iesić: m iłość bliźniego. T ylko ona je ­
dna da nam spokój, zadowolnienie i szozęście, 
jakie można na tym  świecie pozyskać.

Ozłowiek, który prawdziwie kocha innych, 
którego serce zawsze otwartem jest dla wszyst­
kich, taki człow iek ma największe zadow ol­
nienie. niedostępne d l . innych. Jest on w y ż ­
szym nad wszystkie chw ilowe powodzenia ma- 
teryaluej natury i n igdy nie byw a wym agają­
cym. W ym agania jego są zawsze umiarkowane 
i skromne. Jeżeli ma zabezpieczony- kęs chleba, 
uważa fię  za bogaozt; jeżeli jest biedny, to 
cierpliwie i z godnością znosi swe ubóstwo, 
bez szemrania i jakiejkolwiek z»w iści. Taki 
człow iek żyje nie dla siei ue, a dla innych. 
Każda przysługa, wyrządzona bliźniemu, cie­
szy go i raduje, iak dziecko.

K ażdy ozłowiek, prawdziwie kochający 
ludzkość, musi byó zarazem człowiekiem  w ie­
rzącym; człow iek zaś wierzący patrzy na życie 
zupełnie inaczej, niż ludzie bez wiary, Ci 
ostatni, sądząc, że prócz życia  ziemskiego, nie 
ma innego, uważają je  za dar tak cenny, iż 
3ama m yśl o utracie życia  przeiaża ich  i 
w rozpacz wprowadza. Człowiek wierzący na­
tomiast r ie  lęka się śmierci, gdyż jest ona 
dla m ego przejściem z i idnej fazy istnienie w  
drugą. Nie straszą go  też klęski i niepowo­
dzenia, które los mu zsyła. D o bogaotwa nie 
przy wiązuje wagi, a utraty dobytku nie od- 
ozuwa tak, jak  wszyscy dzisiejsi egoiśoi. Tra­
cąc nawet bliskie swemu serca istoty, jest 
spokojny, gdyż wie, że to rozłąka cnwilowa, 
która prędzej, czy  później zakończyć się musi.

Szczęście jest w ięc na świecie, —  ale 
gdzi° się m ieści — spytajcie tych, co kochają 
i... wierzą...

Są chyba jeszcze tacy na świecie.

— A  widzisz. Sprćtój-że...
— Józefie! J e it  tu Józe f? — zabrzmiał strwo­

żony głos kobiecy 1 drobna poctaó B ibisi za­
czerniła się w  ciemnośoi na progu n drugiego 
końca przedpokoju.

J ózef śpiesznie drzwi za Redłuskim  zam­
knął, tak śpiesznie, że tamten, gd yb y  mu przy­
szła ochota wdt-waó się w  podobne subtelności 
by łby  się m ógł uwa£~ć za wypchniętego ręką 
sw ego przedpokojowego przyjaoiela.

—  Ano, jestem — burkDął ten ostatni, po­
cierając zapałką spodnie. —  Czego panna B i- 
bijanna tak w rzeszczy? Pali się, czy  c o ?

Bibisia nie zw róciła nawet uwagi na szor­
stki ton, jakim zmięszanie sw c,e choial nokryó.

—  R any Chrystusowe ! —  wołają nagląoo, —  
niech Józef co prędzej leci po doktora. Pani- 
czek zachorował. Przechodziłam  właśnie koło 
drzwi... wtem słyszę jakieś: tk a ! tha! jakby 
się kto dusił. Jezus M arya! W chodzę, a on 
biedniątko leży na otomanie, jedną ręką za 
czoło się trzyma, a ja drugiej r.kem go sir do­
tknęła, coś oiepłego ciecze... O ! Święci pańscy! 
K rew  go uchodzi m by św*ęi.ego Sabastyana, 
czy 00 ! Józefie! nieoh-że się Józef śpieszy!

I  podreptała prędko z powrotem , ekłada- 
,-ąo ręce i szepcząc słowa m odlitwy, podozas 
gdy  J óze f dystyngowanie, miarowym krokiem, 
a z niedystyngowanem zaklęciem na ustach 
ndał się na poszukiwanie swojej ozapbi i palta

Ra Iłuski w iedział dobrze, gdzie m ierzył. 
Ostatnie jego słrw a trafiły Tadeusza nr samo 
?or‘-e, jako piorunująca odpowiedź na pytanio, 
jakie sobie przed chwilą stawiał patrząc na te­
go ozłowieka, który zdawał, się u ra ża ć  prze- 
dftjoe pośrednictwo i szantaż za tak dobre za­
jęcie jak każde inne. W ięc ten kąfcol. ta gle­
ba... soki, to... to...

M yśli mu się splątały; by ło  z lim  tak 
jak  gd yb y  w y  dostaw izy się z trzęsawisk* za­
padał teraz w  przepaść bezdenną... Trzęsawi-

KRONIKA.
Lwów 6 phździeruika.

Wybory. Udział we wczorajszem głosowaniu 
na posła do Rady państwa z m. Lwowa był bardzo 
słaby; na 6708 wyborców uprawnionych do głoso­
wania pospieszyło do urny tylko 3-662. Głosowanie 
skończyło się o godzinie 5-tej wieczorem. Po gło- 
waniu nastąpiło skrutynium. Wynik jego jest na­
stępujący. Kartek oddano 3'662, 29 z nich unie­
ważniono, ważnych przeto głosów było 3'638. 
Absolutna większość 1-817. Dr. Piętak otrzymał 
1871 głosów, t. j. 54 po nad absolutną większość, 
p. Rewakowicz zaś 1733 głosów, t. j o 138 mnie' 
niż dr. Piętak. Wybrany przeto dr. Leonard 
PieJak.

Gdy ogłoszono rezultat wyborów, tłumy zgo- 
madzone przed silą ratuszow ą, powitały go z wiel- 
kiem niezadowolnieniem, widocznie były złożone ze 
zwolenników kandydatury p. Rewakowieza. Z przed 
ratusza tłum z okrzykami przeciw profesorowi Pię­
takowi, podążył na ulicę Garncarską przed mie­
szkanie profesora, atoli polieya, któ-a już przedtem 
spodziewała się, że to nastąpi, rozpędziła tłumy i 
przeszkodziła wszelkiej demonstracyi.

Wczoraj odbywały się 'ównież wybory uzu­
pełniające w Jarosławiu i Dolinie.

W  okręgu Jarosław-Cieszanów wybierano po­
sła do Ridy państwa z kuryi gmin wiejskich w 
miejsce ś. p. Władysława hr. Koziebrodzkiego Na 
opróżnione miejsce było dwóch kandydatów. Wło- 
ściauin Antoni Sobień, zalecany przez nZw‘ązok 
stronnictwa chłopskiego1*, ks. Stojałowskiego i Ru­
sinów, oraz ks. Leoa Psstor rz. kat. proboszcz w 
Radymnie, zasłużony dyrektor Towarzystwa po wro- 
źniczego w Radymnie, który niespożyte zasługi po­
łożył około rozwoju przemysłu powroźniczego i 
tkackiego w kraju. Za ks. Pastorem stały wszyst­
kie rozsądne umysły; kandydaturę jego zatw;erdził 
także centralny komitet wyborczy.

Na dzeń wyborów zjechał do Jarosławia ks 
Stojałowski i w energiczny sposób agitował przeciw 
kg Pastorowi. Gładkiemi słowy, któremi umie oa 
przemiwiać do włościan, potrafił sobie ująć wielu 
wyborców, i skłonić ich do gloso sanis przeciw ks. 
Pastorowi tak, że ks. Pastor w Jaiuoławiu ot zymał 
wprawdzi więcej głosów niż Sobień, ale miał mniej 
niż absolutną większość. Głosujących było 242 a- 
bsolutna większość więc wynosiła 122 głosów. Ks. 
Leon Pastor c trzymał tylko 113 gł sów, Sobień zaś 
81. Reszta była rozstrzelona.

Pomyślnie wypadł wybór w Cieszanowie, bo 
tam już nie było komu wichrzyć i agitować. W  Cie­
szanowie głosowało 174 wyborców; 130 głosów padło 
na kg Pastora, 43 na Sobiena.

W całym więc okręgu .Jarosław - Ceszanów 
głrsosało 416 wyborców. Absolutna większość 209. 
Ks Leon Pastor otrzymał 243 głosó w, Sobien 124, 
wybrany przeto posłem do Rady państwa ks. L e- 
on  P a s t o r .

W  DJinie odbywał się wczoraj wybór uzu­
pełniający posła do Sejmu w miejsce ś. p. Mazara- 
kiego. Do walki stanęło dwóch kandydatów, Polak, 
marszałek powiatu dolińokiego p, Wincenty Wito- 
sławski i Rusin, naczelnik sądu powńtowego w Do­
linie p. Adam Grabowieński Zwyciężył p. W i t o -  
s ł a w s k i .  który otrzymał 118 głosów na 184 gło­
sujących Na pana Grabowi* ńskiego padło tylko 56 
głosów.

JE. p. NamiOStnik, Kaź mierz hr. Badeni, wy­
jechał dziś na Mika dni do Wiednia.

Mianowania. Minister handlu mianował człon­
kami przybocznej rady kolejowej pp. : Maks. Ep-
Steina, Jakóba Galla, prof. T. Piłata, Leop. Reicha, 
Jak. bar. Romaszkana, WLd. Struszkiewicza, Zyg. 
Szancera, St. Bursztynu, £t. Ciechańskiego ; zastęp­
cami pp. : Jak. Holzera, prof Ja). Leo, Mich. Mi­
chalskiego i Aug. Sohelleuberga.

Wybór uzupełniający jednego posła do Rady 
oaństwa z kuryi gmin wiejskich okręgu wyborczego 
Żóikiew-Rawa-Sohal w miejsce ś. p. księdza Józefa 
B-ylińskiego odbędzie się 6 listopada rb.

Wybór uzupełniający dwóch człoufeów Rady 
powiatowej w Turce, rozpisało Namiestn etwo na 
dzień l4go listopada rb.

konkurea Rada szkolna okręgowa w Stryju 
rozpisała z terminem do Igo listopada r. b. konlurs 
na kilkanaście posad nauczycielskich.

Ze sfer kolejowych, w Tarnopolu ustano­
wiono kierownictwo budowy dla wykończenia pro­
jektu budowy linii kolejowej z Halicza do Ostrowa 
(Tarnopola). Na< klukiem  mianowany starszy inży­
nier Konstanty Paarski. Naczelnikiem stacyi w Bro­
dach, mianowany p. Jan Szyjkowski. Naczelnikiem 
stacyi w Nowym Zagórzu mianowany p. Antoni Ni- 
;licki. Sprawa obsadzenia posady naczelnika stacyi 

we Lwowie w miejsce p Langego, jeszcze niezała- 
twiona. Prow:zorycznie prowadzi obecnie stacyę aż 
do definitywnego obsadzenia p. Berezowski. — Rów­
nież i posi da naczelnika stacyi w Husiatynie jeszcze 
nie jest obsadzona. —  P. Roman Czibulka miano­
wany zastępcą naczelnika stacyi w Podwołoczyskai k,

sko to był Bystrorzecki i jemu podobni, to 
by ł de Soligny-B  lerozyński, to by»a występna 
namiętność m atki; wszystko to leżało już po 
za nim, ukarane, zwalczone, onanowane. A le 
przepaść otwierała „"ę straszna, czarna, nie­
zgłębiona i ciągnęła go oszołom ionego w  sw o­
je wnętrze, które rwa ) się, albo wydaniem  w 
ręce żydowskie tego kawałka ziemi, który mu 
b y ł drogim  jak krew własna, albo rzuceniem 
spokoju, kto wie, m oże nawet życia  o,.ca na 
pastwę temu... temu...

W  tej chw ili straszliwego zwiohrzenia się 
tylu na raz uczuć, myśh, zestawień, nie widział, 
nie b y ł w  stanie w idzieć innego w y jśo ia .. G dy 
zbyt wielk: ~:ężar zwali ię na człowieka, w te­
dy m ilknie w  nim instynkt odporności, zostaje 
tylko rozpaczliwa świadomość przygniecenia i 
tak się stało z ^adeuezem.

Opadł na poduszki otom any i leżał bez 
ruchu ze śoiśnięlem gardłem, z żarem po po­
wiekami i szumem w  uszaoh. Jakiś cierpki, 
dziw ny ból w ił mu się koło serca, to wstrzy­
mując ,ego bicie, to wprawiająo je w gw ałto­
wne drgania, od któryoh po członkach szedł 
mu dreszcz m roźny, a s otwartej rany oiepła 
w ilgoć zsuwała lR wzdłuż ramienia, on zaś 
miał to wrażenie, ze to tak kropla po kropi’ 
życie jego tam tędy wypJywa i rad b y ł temu.

T a.k go  zastała Bibisia, wraoająca śpie­
sznie, pom im o że w  pokoju było jeszcze stosun­
kow o widno, z zapaloną świeoą, której płomień 
osłaniała swą pomarszczoną, dygoczącą ręką. 
Pochyliła  uad nim.

—  P aniczku ! robaczku n ajdroższy ! —  sze­
pnęła. —  Doktor zaraz przyjdzie. Może panicz- 
»:owi 00 trzeba tym czasem ?

Dał jej »:nak, żeby zdm uchnęła świecę i 
iadła przy nim, a gdy  spełnił* to żądanie, 

oźw ignął 0 trudnością swą Lladą głow ę z po­
duszek i u łożył ją przy wąskiej płaskiej piersi 
starej piastunki

zaś p. Adolf Haubold zastępcą naczelnika stacyi 
w Stryju. — Do peraonaiu kolei państwowych przy­
jęto jako aspirantów na urzędników pp .: Sz Friei 
mana. do Bukaczowiec, Jakóba Hanuseka do Mona- 
sterzysk Jarosława Paczowskiego do Halicza, R* \- 
munda Pollaka do Borynicz.

Ze sfer notaryalnych. Nutaryusz p. Włady­
sław Zawadzki przeniesiony został z Hueiatyna do 
Jzortkowa, a p. Konstanty Rudnicki ze Złotego Po- 
toka do Husiatyna.

Trasowanie kolei wąsko-ccrowej z Borek 
Wielkich (za Tarnopolem) do Grzymałowe roapoez- 
ni e się w poniedziałek i będzie ukończone w ciągu 
pięciu tygodni. Kierownictwo robót tych powie 
rzono inżynierowi kolei pańatwowyeh , p. Rcnzen- 
bargowi.

Śluby. Jutro w tobotę o godzinie 7 wieczorem 
odbędzie się w Cerkwi Wołoskiej we Lwowie ślub 
panny Józery Chruszczćwnej z p. Franciszkiem Ksa 
werym Dulapą.

Dnia Igo października w kościele parafial­
nym w Rybnej, w powiecie krakowskim , pobło­
gosławiony został związsk małżeński hrabianki 
Józefy Tyszkiewiczównej, córki hr. Marcelego i Ma­
ryi z Krąkowskicb, z p. Juliuszem Cieleckim , sy­
nem śp. Włodzimierza i Zofii z hr. Moszyńskich 
Wesele odbyło się w znanym z gościnności domn 
Joachimów hr, Rostwotuwskich, w Rybnej, w naj- 
ściślejszem gronie rodzirnem.

Z Tamowa piszą nam: Dnia 25 z. m. poja­
wił się w Tarnowie ksiądz Stojałowski, a otrzy­
mawszy audyencyę u naszego księdza biskupa, za­
żądał wstrzymania z urzędu dalszych protestów 
duchowieństwa dyecezyi tarnowskie! i odwołań:a 
już ogłoszonych. Gdy otrzymał odpowiedź odmow­
na,, zagroził, że niezwłocznie wpłynie na dtronri- 
ków sv, ich wśród ludu, aby wystąpili z man:fe- 
stacyami przeciw klerowi. To oświadczywszy, wy­
szedł. Wiadomość ta, którą otrzymałem z najzupeł­
niej wiarygodnego źródła, nie potrzebuje żadnego 
komentarza.

Pożary. Dnia 1 b. m. w nocy wybuchł pożar 
w Hiroż nce wielkiej. koło Komarna 1 zniszczył 
wszystkie zabudowania na ruskiam prol ostwie, 
oraz sześć zagród włościańskich. Szkoda wynesi 
prze zło 4000 złr.

Samobójstwo. W Brodach zastrzelił się Józef 
Horwitz, 17-Ltni syn bogatego kupca z Brodów 
Odebrał sobie życie ze zmartwienia, iż nie zdał 
egzat_mu wstęinego do V kla=y gimnazyalpe.1.

Cholera W  ciąf^u dnia 4 października zacho­
rowało w Galicyi, w miijscowoś 'ach cholerą nawie­
dzonych , 9 osób, wyzdrowiało 10, umarły trzy 
osoby.

Bankructwo. Wiedeński ,,Creditorenverein“ 
ogłasza niewypłacalność M .yera Qaellera we Lwowie.

Raut piątkOWY W salonach „Koła literacko- 
artystycznego11 zgromadzi pewno liczną publiczność, 
bo też i program produkcji, które mają odbywać 
się bezprogramowo, jest nader ponętny.

- Pani A dulfiaa Zimajer, tyle pożądany goić 
warszawski, wraz z có k ą , będą się produkować 
śpiewem i deklamacją. Pp ■ Siemaszkowie, Rapa­
cki, Je 7yna, PollaK i Zegarkowski wezmą współ­
udział w koncercie.

Jeśli wydział gospodarczy potrafi dziś naresz­
cie usunąć urzędową atmosterę r»utu i zamieni 
wieczór na salonowe przyjęcie przy herbacie — 
przyszłe rauty zyskają na tem wiele. Zobaczymy,...

Od prof. Cibsielskiego otrzymujemy następu­
jące pumo :

„W  imię prawdy proszę o spropfowanit ustę­
pu dotyczącego mej osoby, a umieszczonego w nrze 
227 Przealądu.

Nie jest prawdą, iżbym kiedykolwiek miał ’ a ■ 
kie dyscyplinarne śledztwo, a tern muiej za zanie­
dbany zarząd ogrodu botanicznego: nie mógł przeto 
pyof. Jagermann interpelować dra Piętaka o wyto- 
czeaie mi śledztwa za jego rektoratu, i rzeczywiście 
też interpelacya jego brzmiała inaczej.'

Faktem jest to tylko, że za rektoratu dr. Pię­
taka w rokn 1881 przysłało c. k. Ministeryum — 
wskutek olnośnego doniesienia, spowodowanego 
oszczerstwami docenta dra Kamińskiego i opisaniem 
kłamłiwem ogrodu botanicznego przez ogrodnika E. 
Jankowskiego —  korni lyę złożmą z prof. dra Tan- 
gla z Czerniowiec i dra Rostafińskiego z Krakowa 
dla zbadania stanu ogrodu botanicznego. Orzeczenie 
tej komisyi było takie, że c. k. Ministeryum nie 
zrobiło podpisanemu żadnego wytknię' ia, aui żadnej 
uwaii, ani nawen nie uważało za potrzebne zakomu­
nikować mu tego orzeczenia komisvi.

Dopiero w 8 lat później, za ponownego reato- 
ratu dra Piętaka, zakomunikowało c. k. Ministeryum 
podpisanemu orzeczenie owej Komisyi, które, jak ka­
żdy znawca i nieuprzedzony po przeczytaniu go przy­
znać mus1, byłe korzystnem dla podpisanego, co 
zresztą i z tego już wynika, że "V\ ysokie c. k. Mi­
nisteryum mimo zesłania komisyi, nie zrobiło podpi­
sanemu ani pierw, ani później, żadnego wytknięcia.

Dr. T. C >esielsk., c. k. prof. Uniw. i dyrektor 
c. k. ogrodu botan.11

Z Bobrki nam piszą: Dla uczczenia 70 rocz­
nicy urodzin wieszcza narodowego Kornela Ujej-

—  N ianiu! —  w ym ów iły jego zbielałe usta 
cicLyra, skarżąoeir się głosem —  marnu!

Bibisię chw yciła  zaraz taka żałość i takie 
uszczęśliwienie, że wydału jej się, iż m o w y ­
trzyma i ryknie p ła czem : „ Nianią“ ’ą nazwał 
i tulił się do niej, n iby ten Tadziuś maleńki, 
ktorego tyle razy na kolanach sw ych usypiała, 
a twarz m iał taką starą z bólu, taką starą i 
zm irszczkę na czole t&ką głęboką. Bibisia nie 
zdawała sobie jasno sprawy z tych dw óch sprze­
czności, nie byłaby ich  potrafiła nawet okre­
ślić, ale je  czuła aż gdzieś na dnie swej na­
iwnej kochającej duszy.

Jednem ramieniem bbjęła Tadeusza, to 
gai iiąc go m ocno do czarnego kam lotowego na- 
p ieiśnika; a drugą ręką grzebała uporczyw ie 
w  fałdach swej beżow ej sukni, nie mogąc, jak 
na złość, dobraó się do kieszeni... A  te głupie 
łzy  leciały je j z oczu jak najęte, pom im o usil- 
nego łypania powiekami Znalazła nareszcie 
chustkę i utarła nią no? z 1oskotem.

—  R ybęvko moja złota, c o  ci je s t?  — sze­
pnęła, cofnięta zupełnie w  przeszłość tą nazwą 
„ n i a n i j a k ą  jej usta jego dały, odnajdując ten 
odrębny styl dziecinnego pokoju, za którym 
jej, konieoznio coś pieścić 1 pielęgnować potrze- 
bującej, tęskno już było  —  Go cię bol j  00? 
W  rąezynę się urazi'< ś skarby moje najdroższe 
i krewka ci poci >kła? Zaruz oi ją  doktor opa­
trzy, bandażyk z ranni, a teraz poleź sobie u 
niani spokoju'utku, ot tak...

Przeciągała w yrazy kołysząc się lekko w 
ty ł i naprzód w  takt swej śpiewającej, pieszczo­
tliwej m owy, jakby go  cym ruchem rytm icz­
nym  uśpió chciała, a on przym ykał uczy w zu- 
pełnem  rozprzężeniu nerwów, z mętną świado­
mością rozbitka, wśród ogólnej zatraty zbaw­
czych  lodz’ i opiekuńczych świateł, czepiające­
go się mizernej deski chw ilow ego wytchnienia.

(Giąg daldzy nastąpi).
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akiego odbędzie się w sali Rady powiatowej dnia 
go października r. b. wieczorek muzykalno-dekla- 

macyjny.
Kółko naukowe w Drohobyczu odbędzie po- 

sie zenie w sob tę dnia 7 b. m. o godzinie 6 wie- 
czoreni w sali Rady powiatowej. Porządek dzienny: 
0‘ czytanie protokołu z ostatniego posiedzenia; 
8 n j CẐ *: ^ra - r̂ur^̂ marir' a „O semityzmie żydów".

' . ,„z^t Zycha ,Z  Kościuszkowskich wspo- 
ńień . 4. Wnioski członków. Członkom przysługu je  

Prawo wprowadzania gości.
WiBC w sprawie Morskiego Oka odbył się na 

ratusza w Rzeszowie i uchwalił poprzeć rezolucyę 
wiecu lwowskiego. Przewodniczył poseł sejmowy dr. 
Wiktor Zbyszewski.

■ u ^0zam'n jednorocznych ochotników Z pułków 
piechoty: 24, 15, 55 i 80 przystąpiło 19 ochotni-

z P°®lędzy których następujący egzamin zdali: 
Hat 1* ° ’ Jan chudy» Ignacy Freund, Józef
Jan ^Pr °Wâ *i (2 odznaczeniem,) Emanuel Herman, 
W  u.. uPnanowicz, Józef Lisowski, Józef Moskal,

• 1 °*" arfanowicz i Bolesław Zalewski. Dziewię-
słuź°ł u‘e zdał° egzaminu, z tych trzech

y °  drugi rok, sześciu pozostaje nadal w służbie.
Deszcz owadów. W Kursku spadł dnia 18-go 

m. deszcz owadów koloru zielonego i pomarań- 
zowego. Deszcz trwał przeszło 2 godziny i owadów 
padło tyle, że dachy domów, drzewa i ziemia były 

pokryte grubą ich warstwą.
t i  *m‘ Bilińskich- Do sporej już liczby

zakładów dobroczynnych we Lwowie przybywa nowy 
a mianowicie „zakład dla nieuleczalnych" fundacyi
któ °nie^° ! Waleryi z Rotharyuszów Bilińskich, 

ry z dniem dzisiejnzym wszedł w życie na po- 
ytek biednych. Zakład położony jest prawie za 

miastem w ustronnem zaciszu, jak tego wymaga je ­
go Przeznaczenie. W  górnej części traktu g.odeckie- 
8° P° za dawnym dworcem kolei czerniowieckiej 
Jost zaciszna, pośród ogrodów położona, uliczka, o-
• rzczona niedawno od nazwiska fandatora ulica 

"•lińskiego."
Już z daleka oczom przybysza przedstawia 

r1<5 0* azały budynek piętrowy, zbudowany w stylu
0 Ułańskim, z cegły żółtej i czerwonej, wzniesiony
* Podstawie planów architekty p. Weissa. Ginach 

Pokryty jest czarnym łupkiem. Na tle otaczającej 
go zieleni wygląda poważnie, nie ma jednak w tej 
powadze nic ponurego. Wewnątrz urządzony jest 
2 prostotą ale wygodnie. Na razie pomieści się 
w zakładzie 20 chorych, wszakże cały budynek 
obliczony jest na 60 osób. Później urządzony będzie 
zakład tak, aby właśnie tylu chorych mogło w nim 
zna eść przytułek. Dozór i opiekę nad chorymi 
spe niaó będą cztery Siostry Miłosierdzia, dla któ- 
ryc są osobne pomieszkania, również jak dla ka­
pelana i lekarza ordynującego.

Funkcye lekarskie będzie pełnić z woli funda­
tora dr. Gostyński. Jest także obszerna kapliczka, 
w której chorzy pobierać będą pociechy religijne. 
Obok głównego budynku wznosi się drugi, parte- 
rowy, przeznaczony na administracyę.

Dziś przed południem o godzinie 11 odbyło 
8ję poświęcenie tego zakładu w obecności kilkudzie­
sięciu osób. Ks. arcybiskup Morawski dokonał aktu 
poświęcenia i udzielił błogosławieństwa arcypaster- 
skiego p, A. Bilińskiemu, fundatorowi. Szczupły, 
niski stai uszek, lat już blisko siedmdziesięciu, e bar- 
dzo sympatycznej powierzchowności, był podczas 
całej uroczystości do głębi wzruszony i dziękował 
za objawy hołdu, jakimi go otaczano.

Najpierw w imieniu miasta wyraził mu uzna­
nie burmistrz Mochnacki i podniósł, że wedle woli 
fundatora zakład p ‘ zeznaczony jest w pierwszej linii 
dla rodaków z Rosyi i Prus, którzy złamani prze 
śladowanieir za wiarę i narodowość szukają w kraju 
naszym przytułku w swoich cierpieniach. Marszałek 
ks. Sanguszko dziękował zacnemu fundatorowi imie­
niem całego kraju.

W  uioczystości poświęcenia uczestniczył także 
ormiański arcybiskup ks. Issakowicz.

NiegodziwoŚĆ W  przeddzień przyjazdu ro­
syjskich marynarzy do Paryża wpadł pewien dvi- 
ohowny francuski na myśl, która nie przynosi 
zaiste zaszczytu jego sukience. Żaląc się w jednem 
z pism paryskich na wciskanie się obcych żywiołów 
W szeregi francuskiego duchowieństwa, rzneił zara­
zem podejrzenie, te trzej polscy księża w Paryżu : 
X . Dębicki od iw. Magdaleny, X Kwiatkowski z 
kościoła „des Blancs-Hanteaux“ i Tański z parafii 
batignolskiej, są szpiegami trójprzymierza i autorami 
korespondencyi do dzienników zagranicznych, w 
których objawiają nienawiść dla Francyi i jej m- 
stytucyi. Figaro, odpowiadając na tę nędzną insy- 
nuacyę, oświadcza, że „szpiegostwo tych ludzi po­
lega na tem, iż nieraz w noc deszczową i śnieżną 
chodzą z wiatykiem do i ędznych lepianek za forty- 
fikacyami miasta", że w ogóle pełnią najbardziej 
ciężkie i najmniej wdzięczne obowiązki swego 
wzniosłego powołania. —  Bylibyśmy serdecznie 
wdzięczni Figarowi za odparcie napaści, o której 
dopiero % j .g 0 łamów się dowiadujemy, gdyby nie 
był uznał za stosowne całą swą obronę wybudować 
pa tej po stawie iż XX. Dębicki Kwiatkowski i 
Tański są „pochodzenia polsko-rosyjskiego", i nie 
był wyrzucał autorowi nnpaści, że jest ona „nie na 
czasie w wigilię odwiedzin naszych przyjaciół w 
Talonie11- Więc Polak we Francyi nie ma już pra­
wa do obrony 0d oszczerstwa, jeśli się go pod 
flaga rosyjską nie przemyci. Smutny stan moralny
1 u m ^ °* y  !

Z Tarnopola nam piszą : Wczoraj mieliśmy 
W mieści® na8zeiltt dwa groźne pożary. O godzinie 
l ł/a po p°łudnm sygnalizowały dzwony wieży ra­
tuszowej wy ue ognia na przedmieściu mikuli- 
nieckieno. eJ c wyruszył cały tren pożaro­
wy z swoi*11 nacze ni iem p. Szytylińskim, a równo­
cześnie stanęła na miejscu wypadku tutejsza straż 
ochotnicza P° ztwem p Warzyszkiewicza.
Paliła się realność p. Hemka kierownika szkoły lu­
dowej, obejma]^* dwa domki, pasieki, stodoły, ko­
mory i szopy nape aione zbożem, słomą j sittnem. 
Silny wiatr ntrudmał nadzwyczaj akcyę ratunkową, 
tembardziej, iż ogień przerzucił się na przeeiwległą 
stronę, gdzie równocześnie zajęły się budynki nie­
jakiej pani Glasnerowej, która dotkliwą poniosła 
Szkodę. Budynki Pr°̂  Senika wraz z całym inwen­
tarzem uległy zupełnemu zniszczeniu, to też strata, 
którą Dn PonoBi, j est bardzo wielka, tembardziej, iż 
tylko częściowo był ubezpieczonym.

Drugi pożar wszczął się o godzinie 9 wieczo­
rem na przedmieściu „Marudzie", tnż obok młyna 
parowego p. Galla Paliły się trzy zagrody włościań­
skie, które Wraz z szopami, stodołami i nagroma­
dzonymi w nieb ziemiopłodami, padły pastwą roz- 
Szalsłeg0 żywiołu. Straż pożarna ograniczyła się 
ba *lok»liz°waniu ognia, a pracowała bez wytchnienia 
i pełna energii, t0 te% należy jej eię za to wszel­
kie uznanie.

2  Kijowa nam donoszą, że rząd rosyjski za­
mierza przystąpią niebawem do upaństwowienia 
Wszystkich k>. lei południowych. Upaństwowienie to 
pooiągnęłoby za 8°bą wydalenie wszystkich urzędni­
ków P olaków , których jest na tych kolejach prze­
t o  2000!

Paweł Deroulede ułożył na cześć eskadry ro­
syjskiej piosenkę, które tekst podaje ostatni numer 
figara. Piosenka zatytułowana jest rosyjskim wy­
krzyknikiem nNiczewo !u (Nic nie szkodzi!). Oto re­

fren jednej ze zwrotek, wystosowanych do przyby­
wającej eskadry: „Laissons le passe, ma chkre,
puisgue nous nom aimons bien; Nitchevo! ęa n 'y 
fa it gubre, Nitcheto! qa n’y  fa it rien, “ (Zapomnij­
my o przeszłości, moja dri ga, p nieważ «ię bardzo 
kochamy; niozewo! to wcale nie szkodzi; niczewo! 
to nic nie stanowi!) W  dalszym ciągu brzmią słowa 
piosenki: „Szczęścia wasze są naszą radością, wasze 
niedole naszemi klęskami, a jeżeli ktokolwiek wam 
grozi, marząc o położeniu ręki na ziemiach, które 
wam się należą (!), pozwólmy mu marzyć, moja dro­
ga, bo przecież kochamy się bardzi ; niczewo! to 
wcale nie szkodzi; niczewo! to nic nie stanowi!"

W jakim wioku należy się żenić? Pewien
statystyk uczynił to pytanie przedmiotem grunto­
wnych studyów i przez długie lata zbierał daty 
statystyczne co do chorób i śmiertelności dzieci, ba­
dając przy każdym wypadku, w jakim wieku po­
brali się rodzice chorego lub zmarłego dziecka. Ze­
brawszy obfity materyał z 30.000 wypadków śmierci, 
doszedł ów statystyk do następujących wniosków:

Najsłabsze są dzieci pochodzące z matek po­
niżej lat 20, najsilniejsze zaś te, których ojcowie 
mają od 30 do 40 lat.

Statystyk daje więc następujące rady: Panny 
nie powinny wychodzić za mąż przed 21 rokiem 
życia ; starzy mężczyźni nie powinni żenić się z mło- 
demi pannami; kobiety poniżej lat 35 nie powinny 
wychodzić za mężczyzn mających więcej niż 50 lat, 
ani też za zbytnio młodych; mężczyźni nie powinni 
żenić się z pannami niemającemi lat 20, a jeżeli 
mężczyzna jest w wieku od 20 do 30 lat, to nie 
powinien również żenić się z kobietą mającą więcej 
niż 35 lat.

lak mierzą i ważą Jest pytanie, w założeniu 
nielogiczne, na które łapie się dzieci, a czasem 
niezastanawiających eię ludzi dojrzałych;

—  Co jest cięższe: funt pierza, czy funt zel.iza ?
Ileżto śmiechu budzi odpowiedź, ze cięższy

jest funt żelaza! Jakto? W ię: byłby funt cięzszy i 
funt lżejszy?

  A, prawda!—  odpowiada złapany, spostrzegł­
szy swą omyłkę.

Otóż za pozwoleniem! Nie należy tak pocho­
pnie przyznawać się do błędu.. funt bywa lżejszy 
i cięższy.

Niedawno mieliśmy sposobność rozmawiać z 
pewnym inieyatorem Kółka rolniczego i sklepiku na 
prowincyi. Sługa Temidy z powołania miał kłopot 
nielada z organizaeyą przedsięwzięcia pod wezwa­
niem Merkurego. Okazało się, że nie dość jest mieć 
do czynienia z „szalą sprawiedliwości", aby dać 
sobie radę z prostą ważką i miarką handlową. Te 
mają zawsze skłonność do figielków,

— Podrabianie firm — mówił nam wzmiankowany 
organizator sklepiku — rozwinięte je,t na wielką 
skalę, Ztąd też wynikają najrozmaitsze nieporozu­
mienia. Zaraz na wstępie spotkaliśmy się z zarzu­
tem, że sprzedajemy drogo. „U żyda —  wytykano 
nam— można dostać to samo o tyle a tyle taniej." 
Wziąłem się do sprawdzenia, dlaczego tak się dzie­
je: Ponieważ chodziło o produkt wiedeński, zaczą­
łem porównywać opakowanie. t Pudełko takie samo, 
napisy są, firma jest, markafab.yczna również; wszy­
stko takie samo, chociaż czuć, że się ma do czynie­
nia z falsyfikatem. Przyglądam się jeszcze; na pu­
dełku oryginf.lnem narysowano gmach fabryczny z 
jednym kominem, na falsyfikacie rysownik zrobił aż 
trzy kominy. Kto je tam będzie liczył, a towar ko­
niec, końców tańszy. Innym razem zrobiłem jeszcze 
lepsze odkrycie. Znowu nam zarzucono, że sprzeda­
jemy znany wyrób krajowy drożej niż gdzieindziej. 
Piszę do fabn ki i odbieram odpowiedź: „Posyłamy 
panom funty większe, ale jeżeli panowie chcecie, to 
możemy wysyłać mniejsze..." Co to jest?... Fant 
imniejszy i funt większy?... Zapytujemy się jeszcze 
iraz i otrzymujemy wyjaśnienie, że funt większy ma 
500 gramów, a funt mniejszy 470 gr. Bagatela!
6 pet. straty na wadze. Rozumie się, że meżna 
sprzedaw ać taniej o kilka centów na funcie.

Jak tedy widzimy, jest w samej rzeczy funt 
lżejszy i funt cięższy. Ile ztąd straty wynika dla 
konsumenta, a ile nieprawnego zysku dla niesumien­
nego kupca, łatwo zrozumieć.

Ale i funt „uczciwy* nie zawsze może zaspo­
koić wymagającego odbiorcy, zwłaszcza gdy jest 
podawany w opakowaniu. Co może zaważyć taka 
„torbeczka", „pudełeczko", „słoiczek" lub „świstek 
papieru"? — powie słodziutko pan kupiec. — Pra­
wie nic!... Gdybyśmy jednak przyjrzeli się cyfrom, 
zobaczylibyśmy, że to „nic" jest kolosalnie ciężkie. 
Jedno z pism specyalnych zrobiło obliczenie, ile 
konsumenci nadpłacają za gruby papier, w jaki za­
wijane bywają głowy cukru. Dokładnej cyfry nie 
pamięt my, ale za całoroczną produkcyę wypadły 
miliony. Wprawdzie i papier kosztuje, uleż trudno 
z ń płacić, jak za cukier.

Tych kilka przykładów powinno wystarczyć 
do obudzenia niezbyt przyjemnych dla konsumenta 
refleksyi na temat: Jak ważą?

Zobaczmy teraz, jak mierzą ci sami adepci 
Merkurego

Pomijamy tu wszelkie uwieczniane nawet w 
humoreska h „metody" oszukiwania łatwowiernych 
kmiotków przez kupców jarmarcznych, na rynkach 
miejskich itd., a dotkniemy jedynie kwestyi mniej 
spowszedniałej.

Jest miara fantastyczna, nieuchwytna matema­
tycznie, figurująca jednak w cennikach i mająca 
określoną cenę. Co jest bowiem, matematycznie bio­
rąc, szklanka lub kieliszek ? W  zwyczajnym ozynku 
„kieliszek" jest jeszcze miarą; ale już w średniej 
jadłodajni staje się fikcyą, a w pierwszorzędnej re- 
stauracyi okazem mikroskopowym. To samo szklanka; 
są szklanki małe, większe, podwójne, podobnie jak 
kieliszki. Kto jednak wie, ile taka szklanka wła­
ściwie mieści? Kto zgadnie, czy szklanka podwójna 
jest istotnie podwójną? Istnieje tu chaos zupełny. 
Wiemy tylko, że kieliszki i szklanki są różne 
w różnych miejscach: tu większe, tem mniejsze, tam 
jeszcze mniejsze.. Wiemy, że gdy waha się cena 
produktu, wielkość szklanki i kieliszka również u- 
lega wahaniu. Wiemy wreszcie, że szklanka i kie­
liszek są to miary, które w różnych warunkach sta­
rają się dopasować do mniej więcej stałej ceny — 
ale jak się to dzieje, to już tajemnica r stauratorów
i handlujących.

Albo i butelna! Kto się połapie wśród tych 
form smukłych i pękatych, tych szyjek długich i 
krótkich, denek płaskich i wepchniętych aż do po­
łowy butelki... Kto tam zgadnie, ile taka butelka w 
sobie mieści!

Jak widzimy, w sferze miar i wag nie mało 
istnieje chaosu, zamętu niemal legalnego, gdyż nie 
da się on właściwie podciągnąć pod regulujący wpływ 
kodeksu. Jeszcze za funt „lżejszy można się po- 
posprzeczać z p. kupcem; był nawet wypadek, że 
za zbytnią hojność w „opakowaniu" skazano które­
goś z handlujących na 25 złr. kary, ale jak tu pro­
cesować się o zawartość kieliszka, butelki lub fla­
szki ? W ięc płaci się bez kontroli, a pp. kupcy na- 
pychąją sobio kieszenie na koszt konsumenta.

Takie są niektóre z tajemnic „łokcia i miarki".
Skąpstwo ukarane. Król Kastylii Piotr, zwa­

ny Srogim, wymyślił dla pewnego sknery-lichwiarza 
karę, zupełnie odpowiednią dla niego, kazał go mia­
nowicie zamknąć do ciemnicy i nie dawać mu jeść 
ani pić. Po upływie pewnego czasu więzień, męczo­

ny głodem i pragnierlem, prosił dozorcę, aby mu 
diił kawałek obleka i trochę wody.

— Możesz dostać wszystko, tylko zapłać —  od 
powiedział dozorca, żądając za cbleb i wodę ogrom­
nej sumy pieniędzy.

— Tyle zapłacić nie jestem w stanie —  krzy­
knął prze ażony sknera. W  miatę jednak, jak głód 
i pragnieaie poczęły mu dokuczać coraz więcej, zgo­
dził się na zapłacenie żądanej sumy, lecz dozorca 
szyderczo zażądał większej sumy n ż za pierwszym 
razem.

— Wolę umrzeć, niż zapłacić taką ogromną su­
mę za kawałek cbleb i i kubek wody — zajęczał 
skąpiec i starał s.ę zagłuszyć w sobie uczucie gło­
du i pragnienia. Udało mu się to wprawdzie, ale nie 
na długo i wreszcie ze łzami w oczach i zgrzytem 
zębów zapłacił żądaną sumę. Otrzymał clileb i wodę 
lecz w tak niedostatecznej ilości, że głód i pragnie­
nie zjawiły się wkrótce. Sknera znowu płacił i ta 
procedura tak długo była powtarzaną, dopóki mają­
tek lichwiarza nie zmiejszył się do skromnych roz­
miarów spadku, jaki otrzymał po ojci. Wtedy król 
zawołał go do siebie.

— Teraz wiesz —  rzekł monarcha, —  jak cięż­
ko jest biednemu zaopatrzyć się nieraz w konieczne 
potrzeby do życia Spodziewam się, że nauka ta po­
służy ci na przyszłość i przestaniesz zajmować się 
lichw ą.

Zmarli. Jan Franciszek Kasparek, rodem z Ga- 
licyi, weteran z 1831 r„ um^rł w Paryżu, zapisaw­
szy w testamencie 46 000 franków na szkołę polską 
w Batignollcs, 20.000 fiank. na zakład weteranów 
polskich św. Kazimierza , 20.000 fr. dla Towarzy­
stwa Opieki nad dziećmi w Reims, 500 fr. dla sto­
warzyszenia aitystów muzyczny.ih w Paryżu.

Nazwa „fin de sieeleu.
Mama jest w rozpaczy, Zuzia bowiem, narze­

czona Symplicyusza, < Lee zerwać małżeństwo, jsk 
kolwiek Symplicynsz jest wcale niezłą partyą.

—— Dziewczyno ! powiedzże mi przynajmniej, coś 
sobie upatrzyła do Symplicyusza ?

— Iii — rzecze Zuzia z dąsem — co mi tam 
po takiej maszynowej miłości !

—  Maszynowej miłości?!
—  A tak ! Wszystkie listy miłosne pisuje do 

mnie n* maszynie do pisania.
Dotrzymał słowa.
G o g o : W  tym miesiącu nie będę mógł pa­

nu nic dać.
K r a w i e c :  Pan mi to samo juz ir.ówibś w 

przeszłym miesiącu.
G o g o : No, więc cóż ? Alboż nie dotrzyma­

łem słowa ?

Toatr. Dz ś : „Lilia Weneda". — Jutro w 
s botę: „Zycie paryskie"; ostatni występ pani
Zimajer. — W niedzielę popołudniu : „Bie-laa dziew­
czyna", wieczorem „Lilia Weneda".

Literatura i Sztuka.
* Drugi wieczór humorystyczny p. Artura Za­

wadzkiego odbędzie się w niedzielę 8 b m. w sali 
„Sokoła". Szczerze komii zne typy i wj konanie ar­
tystyczne, jakiem się p. Zawadzki odznacza, każą 
się d myślać , że sala „Sokoła" powtórnie zapełni 
aię doborową publicznością Program zapowiada no­
wą seryę monologów : „Don Juan Warszawski",
„Żyd rekrutem", „Pani Bzikowska ze skargą w re- 
dakeyi", „Niepocieszony wdowiec", „Pan Emrry- 
talski" i przewyborna „Pani Pip6rmeuth na wo­
dach".

Bilety wcześniej nabywać m żua w (ukierni 
pp. : Hausera i Bieniedzkiego. >

Głosy publiczności.
Kochawina- Dalsze ofiary na kościół Najśw. 

Maryi Panny, od 14 marca do I sierpnia.
J S. ze Zbaraża o spełnienie życzeń 1, Wan­

da z Dąbrowicy za doznane łaski 1, Dębińska z 
Krakowa 2, Wieśniaczka z Janczyna o uzdrowienie 
jedynago dziecka 0'50, Walter 2, Pieńczykowska 
ze Strychaniec 3, T. C. przesyła z Karlsbadu o o- 
piekę nad ukochanymi 5, Mirzeńska z Dubowicy 
o opiekę nad dzieciną 5, W. M. T. z Nadyb dzię­
kując M. B. Koch. za cudowne uleczanie d/ieeka 
50 a na korenę M. B. 50, Listowski z Nadyb o 
błogosławieństwo rodziny 10 i n. ro. ś., Sękowska
0 błogosł. M. B. dla dzieci 1 i n. m. ś.. N. N. z Sę­
dziszowa o pomoc M. B. w tiudnej sprawie 1, G. 
J. ze Szczyżowa o wysłuchanie gorących próśb 2
1 n. m. ś., Głowacka ze Lwowa 2, M. Chat. ze 
Strzyżo* a dziękując M N. za doznaną łaskę 2, dr. 
Majewski 2, O t f l  z Daszawy o błog. 1, ks. Sojka 
1, Nagel z Bóbrki o pomoc dla syna przy matuize 
1, Wilhelmina z Kozielnic za zdrowie Antosia 1, 
ks. Lubomęssi proborzcz z Bełza 5, J. Z. z Tar­
nowa o uzdrowienie matki 1 i n. m. ś., H. M. z 
Tarnowa o zdrowie 1, S. R. ze Lwowa o porno i 
dla syna przy egzaminie 1, Ligęza votum prosząc 
o dalszą opiekę 1, J. L. B. z Kalnicy o opiekę M. 
B. 1, K. P. o opiekę 2, Mogielnicki z Mikuliniec 
>a doznanie łaski 2, K. L. z Brzeżan 2, Jakubow­
ski, w czasie ciężkiej choroby siostry zrobiłem vo- 
tum, po wyzdrowieniu z podzięk, odsyłam 2 i n. 
m. ś., słoga Maryi z prośbą o zdrowie 1, Z. S. 
dziękując za zdrowie 2, Korytowska z podziękowa­
niem za otrzymane łaski 15, Pieńczykowska z Stry­
chaniec 2, K. W . z Kurzan na podziękowanie 2, 
Wilczyńska z Rawy o zdrowie dla rodziny „1, Cze- 
kałowicz z Czortkowa za znalezioną zgubę 3 i n. 
m. ś., Janicka o zdrowie dziecka 1, M. J. dzięku­
jąc za opiekę 1, Dropiowski z Wieizbian o odwró­
cenie chorób 2 , Łąkiewicz o zdrowie dla dzieci 2. 
Kamieńska ze Lwowa stulę i 2 »

Ks. Jan Trzopińpki 
admin. parafii poczta Żydaczów.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 4 października.

(Z.) W  obec tego, że podwyższenie stopy 
procentowej pizez bank austro-węgierski jest 
rzeczą nieuniknioną, spieszą się bankierzy, aby 
ile m ożności jak najwięcej weksli w instytucie 
tym  po tańszej jeszrze stopie zeskontować. 
W czoraj i dziś zgłoszono tam do eskontu we­
ksli na prze zło 12 m ilionów reńsuich. Partya 
zniżkowa na naszym targu podnosi coraz śmie­
lej głowę, a zawsze gotow a do ataku na walo­
ry  austryaokie kontrmina berlińska wspiera ją 
dzielnie. Dziś n. p. obiegały na giełdzie ber­
lińskiej najniedorzeczniejsze pogłoski o wrze- 
komo rozpaczliwej sytuaoyi naszego targu. Opo­
wiadano tam, że zanosi się na bankructwo kil­
ku najpow ażniejszych firm wiedeńskich, że pa­
nuje tu taki brak gotówki, iż nawet na 11 
procent trudno ją dostać i t. p.

Pogłoski te posłużyły za pretekst do ol­
brzym ich sprzedaży, które oczyw iście pocią­
gnęły za sobą‘  znaczny spadek kursów. Przed 
zamknięciem targu poprawiła się jednak sytua- 
cya pod wpływ em  doniesień, że w  Paryżu taki 
jest nawał gotow ych  pieniędzy, iż instytuoye

tamtejsze chcą skorzystać z podwyższenia 
eskontu przez bank austro - węgierski i udzielą 
bankom wiedeńskim znacznego kredytu, że 
wreszcie w  Londynie prawdopodobnie zniżoną 
zostanie jeszcze bardziej stopa procentow a, 
gdyż eskont pryw atny spadł tam na l 1/, pro­
cent, a zatem o 2 procent niżej od raty ban­
kowej. Popraw iły się więc kursa cokolw iek, ale 
wczorajszego poziomu nie osiągnęły.

Firm a Siemens & Halske, która buduje 
we L w ow ie tramwaj elektryczny, zaciąga na 
targu berlińskim pożyczkę 10 milionów marek 
w 4 '/i-procentow ych obligacyacb.

Ostatnie notow ania :
K redyty austr. 335-— , węgierskie 410-— , 

Angiobanki 150'— , U n ion y2 5L — , Bankvereiny 
12225, Lauderbanki 247'20, Ludwiki 216'50, 
Gzerniowieokie 257-— , Itenta papierowa 96'90, 
srebrna 96 65, anstryaeka złota 119'40, 4°/0 
anstr. renta wal. kor. 96 30, węgierska złota 
116 30, 4'7n węgierska renta wal. kor. 93'SO, 
dnkat 5'97, 20-frarikówka 1 0 0 4 —, marki 12'40, 
ruble 1 31V,.

§ Wiedeń 4 października. Spirytus 17.10—17.30.

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 6 października. D o dzienników 

tutejszych donoszą, że arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand d’Este przybył wczoraj do N ow ego 
Jorku, dziś zaś udaje się do W aszyngtonu, a 
jutro ruszy w  drogę do Europy.

Bank austro-węgierski podw yższył w czo­
raj eskont o cały procent (z 4 na 5 od sta).

Peszt 6 października. W czoraj rozpoczęła 
się w  sejmie debata nad petycyam i w sprawie 
odpowiedzi Cesarza w Boro3-Sebes i w Giins.

Dep. Bartka imieniem skrajnej lew icy  p o ­
stawił wniosek, aby z powodu tych  odpowiedzi 
monarszych wyrażono gabinetowi naganę.

Hr. A pponyi przedłożył imieniem swego 
stronnictwa projekt adresu do tronu, w którym 
kładzie nacisk na lojalność i niewzruszoną 
wierność W ęgrów  dla tronu, tudzież serdeczny 
stosunek m iędzy K oroną a narodem. Adres 
kończy się prośbą, aby król ufał narodowi w ę­
gierskiemu i rozprószył obaw y i wątpliwości, 
jakie powstały z powodu ow ych  przemów 
Najj. Pana.

Po br. Apponyim  zabrał głos prezes ga­
binetu p. W eokerle i oświadczył, że rządowi 
znaną była z góry treść przemów Najj. Pana i 
dla tego przyjm uje on za nie wszelką odpo­
wiedzialność. Przeciwko wrogim  państwu agi- 
tacyom  przedsiębierze rząd potrzebne środki 
zaradcze, i jeśli okaże się tego potrzeba, zażą­
da od sejmu uchwalenia now ych środków u- 
stawodawczych. Niebawem wniesie rząd now y 
projekt ustawy o prawie zgromadzania się i 
zakładania stowarzyszeń. P. W eckerle nie m o­
że ukryć zdumienia swego z tego powodu, że 
właśnie "Węgrzy zaniepokojeni są przemowami 
Monarchy, skoro powinno być wręcz przeci­
wnie, bo n igdy jeszcze król nie położył tak e- 
nergicznego nacisku na nietykalność konsty- 
tucyi węgierskiej i ustaw ,jak  w łaśn ie w prze- 
mowaob swoich w Boros Sebes. W  dalszym 
ciągu swej m ow y podniósł p. W eckerle w ystę­
pujący coraz bardziej na jaw terroryzm  nie­
których stronnictw, tudzież zaznaczył, że pod­
stawa, na której opiera się ugoda między W ę ­
grami a Przedlitawią, ma charakter trwały, 
zatem jest nienaruszalną. W  końcu ,przy i'ze^ł P- 
W eckerle, że wniesie niebawem osobne 
przedłożenie w  sprawie utworzenia osobnego 
węgierskiego dworu królewskiego i zażądał 
odrzucenia wszystkich wniosków opozycyjnych .

Dziś odbędzie się dalszy ciąg debaty.
Wiedeń 6 października. Minister rolnictwa 

hr. Falkenhayn poddał się wczoraj operacyi, 
która przeszła szczęśliwie. Spodziewać się m o­
żna, że niebawem  odzyska minister zdrowie.

Nowy Orlean 6 października. W edle ostat­
nich obliczeń, zginęło skutkiem ostatniego c y ­
klonu przeszło 2000 osób.

Petersburg 6 października. W czoraj og ło­
szono nową o 15 prc. zniżoną taryfę kolejową 
dla przewozu zboża rosyjskiego przez Austryę 
do W łoch , Szwajcaryi i Francyi.

Madryt 6 października. W  prow incyi Bi- 
skai zachorowało wczoraj na cholerę 39 osób, 
a umarło 24.

Peszt 6 paź Izie rnika. Komisys, budżetowa 
rozpoczęła wczoraj obrady nad budżetem.

Przy tytule „utrzym ywanie dworu cesar­
skiego", zabrał głos preies ministrów W eckerle 
i c ś * ia  lczył, że w kwestyi utworzenia w ęgier­
skiego dworu królewskiego wypracow ał już 
odnośny operat i uzyskał diań aprobatę K oro ­
ny. P. W eckbile musi jeszcze w tej sprawie 
porozumieć się ze swym i kolegami i dopieio 
{ otern przedłoży ów  operat.

Na zapytanie jednego z posłów, czy  ope­
rat ten nrz- czywistnia kilkakrotnie wyrażane 
życzenie utworzenia osobnego dwora królew­
skiego, odpowiedział p. W eckerle, że nigdy nie 
przyrzeksł spełnić tego życzenia i że z poli­
tycznego stanowiska uważa utworzenie osobne­
go dworu królewskiego za niestosowne.

Paryż 6 października. Pani Adam  urządzi­
ła wczoraj na giełdzie kollektę na przyjęcie 
Rosyan w Paryżu. Kollekta ta przyniosła 
wszystkiego 120 franków.

Paryż 6 października. Bastówka węglarzy 
w kopalniach w Mons i Cha/leroi słabnie. Co­
raz w ięcej robotników wraca do pracy, a w  g łó ­
wnym szybie wrócili już wszyscy.

Temps donosi, że książę August Sesko- 
Kohurski, domniemany kandydat do tronu bra­
zylijskiego, wsiadł wczoraj w  p. rcie Pauillac 
na pokład okrętu „B resil" i popłynął do Bra­
zylii.

Madryt 6 października. Dzienniki tutej­
sze otrzym ały doniesienie, że Kabyle w ok o­
licy  Mełili wypowiedzieli Hiszpanii wojnę.

Nowy York 6 października. A rcyksiążę 
Franciszek Ferdynand d'Este zwiedzał w czo­
raj wodospad Nisgary i wieczorem  odjechał 
do N ow ego Yorkn.

Londyn 6 października. Do biura Reutera 
donoszą z R io  de Janeiro, że kom endanci ob ­
cych okrętów wojennych, stojących na kotw icy 
w porcie tamtejszym* zażądali od swoiob rzą­
dów now ych instrukeyi, gdyż prezydent Peixoto 
ustawił w  kilku punktach miasta artylerję, 
ażeby odstrzeliwał* się zbuntowane) flocie.

Admirał Mello bom bardował wczoraj m u - 
sto gw ałtownie przez cały dzień.

P r a t y j e e l s ^ i ś  d o
dnia 6 października 1898.

HOTEL FRANCUSKI. J. Kellermann z Kań­
czugi. A. Kaufmann z Wiednia. E. Anspach z Che- 
mnitz. A. Popper z Wiednia. A. Roth z Węgier.

A. Breia z Wiednia Ks J. Halerowicz z Zalano- 
wa. M. Thaier z Wiednia.

HOTEL VICTORIA. L. Wiśniewski z Droho­
bycza. Ks. M. Dzerowicz z Dobrzan. H. Królikow­
ski z Przemyśla. Dr. J. Jendl z Trembowli. Z. 
Hoch z Wiednia. R. Szewczyk z Pragi. St. Gorgul 
z Krakowa E. Kuryłowicz z Rawy Ruskiej.

HOTEL IMPERIAL. Hr. S. Zborowski zKre- 
chowic. Dr. S. Domański z Krakowa. Ks. T. Bobi- 
kiewicz ze Siwki. Dr. M. Rosenstock ze Skałatu, 
W. Ostrowski z Rakowic. W. Barański z Łukawic. 
J. Gizowski z Mokrzan. G. Loewy z Wiednia. W. 
Gurski z Dąbrowy. E. Hoenigsmann z Jase. A. 
Roth z Węgier. S. Philipp z Hamburga. 8. Stron- 
ezak z Sądowej Wiazai. O. Strzembosz z Żyto­
mierza.

N a d e s ł a n e ,
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tai 

ona B:, siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

M- JO łSASZ
dera baafeoiry i kwater urymluy

we Lwowie, ulioa Jagiellońska 1. #, 501
kapuje i sprzedaje wszelkie p a p ie ry  

wartościowe 1 a o je t y  aajdaklsdnlef* 
w y n  kurnie d iie iu y u .

d o  w s z y s tk ic h  c ią g n ie ń .

Ubezpieczenie
losów od straty przez wylosowanie.

Zlecenia % prow incyi wykonuje się jak 
najtan ej odwrotną pooztą baz doliozania jakiej 
kolwiek prow iiyi.

Na los zakupiony w tym kantorze pa­
dła główna wygrana w kwocie 50.000 zł.

ZAWIADOMIENIE.
Mam zaszezjt zawiadomić Szanownych P. T. Panów 

Urzędników c. k. kolei państwowej, iż zostałem aamiano- 
wanym dostawcą Uniiormó» dlaWnych Panów Urzędników 
c. k kolei państwiwycb, polecam sigłaskawym względom. 

Z wysokim poważaniem
E D W A R D  B A E R O W I C Z

nl. Trzeciego Maja 1. 2 fis a vis Hotelu Imperial.

W szelk ie  papiery r o i o s e m e  |
jako to. losy, zastawne Towar*, kredyt, 
ziemsk., banku krajowego, banku hi­
potecznego, obligacye propinacyjne, 
Renty, pryorytety itp, sprzedaje po najtań- 

230 s/.ym kursie we Lwowie

August Sohellenbarg i Syn
Dom bankowy i Kantor wymiany. 

Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA*: Prenu­
merata roczna złr. 1/50, na prowincyi zł. 1-80.

«tamwwgBBiincaa«aiwiMiiiiiMBaMWlMMWMWWM— ■— — —

G iełdy zbożowe. Peszt ł/ in. Pszenica na 
jesień 7 31— 7'33.—  Berlin ł/ ,0. Pszenica 143 75 
— Paryż 5/ l#. Mąka 44 '—

§ Giełdy pieniężne. W i e d e ń  Godz. 1C 
m. 30. A koye kredytowe zł 336-15, Auglo-au 
stryjacbie 150'— , Lauderbanki 24825, kolei 
południowej 103'— , marki niemieckie 62'02, 
Sfcaatseisenbahn 303 15, akcye tytoniowe 188 — . 
Usposobienie ; spokojne. *

Berlin ł/ ,0. (K..rs w ieczorny). R ab ie  pap 
212 40 K redyty 200 25, L isty Zastawne polskie 
65 60, Karola Ludwika 103'— , Rosyjska poży­
czka wschodnia — •— , Austry&ckie banknoty 
161-05.

Z izby handlowej. L^ów 6 października 1893.
1. Akcye ta sztuką. 

bez knponu bieżącego płacą tądąją
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 216 50 218 60 
„ Lwow.-czer.-jaa. '200 zł. w. a. 256 j— 269 — 

Banku hipoteoz. gal. 200 zł. w. a. 375 — 385 —
„ kredyt, galio. 200 zł. w. a. — — 215 —

2. Listy zastawne ta 100 tł.
B-mku hip. g&L 6!,/0 los. w lat. 40 101 — 101 7C 
Banku hip. gal. 5°/0 2 10n/0 pr. 110 — 110 7(
Banku hip. 4 */, °/0 los. w 50 lat- 100 — 1O0 7£
Banku krajowegc 4 ’ /, °/0 w. a. 100 50 101 2( 
Banku krajowego 4°/B los. w 67 L 97 30 98 —
Tow. kred. galic. 4°/0 I-sza emisya 98 — 98 7C

„ 4%  „ 56 lat. 98 80 99 —
* „ „ 4*/;%  „ 52 lat. 98 30 99 -
„ „ „ 4%  los. w 41*/, lat. 100 —  100 7C

3 Obligi ta 100 zl.
Gafie. fund. propinacyjnego 4''/0 96 30 97 —
Buków. fund. propinacyjnego 5°/# 102 25 ■ -

Kom. Banku kraj. 5'’/0 II emis. 102 26 , , .
Pożyczka krajowe, 6°/0 105 — _ - -

» * V /o 100 — 100 70
.  47o 96 10 96 80

n „ 4°/0 koronna 96 80 97 —
4. Losy.

Losy miasta Krakowa 24 — 26 -
Losy miasta Stanisławowa ■ 40 — — _

5. Monety.
Dukat holenderski 6-98 6-08
Napoleondor , 9-99 10-09
Półimperyał rosyjski . 10.20 — -—
Rubel rosyjski srebrny 1-31— 1 .3 3 -

„ „ papierowy 1-31V4 1-32*7,
100 marek niemieckich 61-70 62 30 —

RUCH POCIĄGÓW.
(Zegar lwowski).

O  d  c  h  o d z  ą d  o

Kuryer Osobowy

Krakowa 301 1 0  41 5 -si; u  u 7S6
Podwoloczysk 6-44 3-20 10-16 l i i i _“
T o d w . R o d z ą . 6-54 3-32 10 40 ll-ss _
Czerniowiec 6 36 1036 8-81 10*6
Stiyja — _ 7-21 10-26 8-41
Bełżca — — 9-58 721 —

P r * y c h «  d  z  ą  z

Krakowa 3 08 6-01 6  36 » « 9-35
Podwołoczvsk 2-48 1008 6 -jii 9-46 _
P o d w . P o d z a . 2-S4 » ' 4 6 9-21 5-65 __
Czerniowiec l O  m — 7-i. 7-5 9 12 51
St-yja
Bełżca — —

l-(is
a 16

0-06
626

®-M

Uwaga: Godziny drukowane grube mi liczbami ozna-» 
czają porą nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano.

S O K A L  I L IL IE f l
X>om b ą u k o w y  i  K a n t o r  w y m ia n j r

W E L W O W IE , k a p u je  I a p r *e d « je  wsaetme usty sastawne 6J/0. Obligaoyt komunalne banku krajowego, 4 ‘/»9/o i 4°/0 pośyoakę krajową 
ObLgaoy* długu państwa, Akoye bankowe i kolejo-ra, Obligaoye pierwszeństwa, Losy państwowa i prywatne, Monety anstryaokie i zagraniczna 

p« najkenyatnlejazysh warunkach. Wypłata wyios»vanyoh płatayoh obligaoyi i loaów, jakotei płatnych kuponów be* doliczeni* prowizyi. Zlatania na 
|lcld| wyksnaja nalnataintal- Pnakbiy a> wiąkai*- >*LjtU zagranicy po U»juńe»ycli e*a*e ZL«tu>i, i pruwinoyi wykonaj* odwrotna domu baz nrawini
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Tlontaazyła z angiibkiigo Zofia baronowa ria. wg.

(Ciąg dalszy).

Był on całą pociechą moją. a B óg  jeden 
w.edz>„ł, jak bardzo łaknęłam i potrzebowałam 
pociechy. Czułam się bardzo, bardzo nieszczę­
śliwą.

Dniem  i nocą siliłam się nad rozwiąza­
niem niepojęto^, tajem nicy, która zawisła nad 
mojem życiem . "Wszak, list został wręczony, a 
po otrzym aniu go H ugon  natychmiast opuścił 
Cnamhi y. Nie zostawu żadnego auresu, nie 
napisał ani razu do ciotki, ani do n ikogo w 
Broom hill. Zniknął poprostu bez śladu z w i­
downi świata, a wraz z nim zniknęli Tipoo i 
Magdalena. Zaczynałam  aż przypuszczać, że 
n o ż e  zamordowany został podstępnie w dro­
dze, albo że Magdalena otruła go w  przystę­
pie szalonej zazdrości. B yła  W łoszką, a czarne, 
nam ^tnym  ogniem  pałające jej źrenice m iały 
w sobie coś zuw ieszczegu. A  jeżeli też to ona 
odebrałr ' list z poczty i zniszczyła go ? A le 
nawet w  takim razie niepodobna było przy­
puścić, aby H ugon, dziw iąc się długiemu m il­
czenia mojej ciotki, pozostawił ją tyle czasu 
bez żadnej wiadom ości o 3obie.

T e  pytania, cisnące się tłumnie do g ło ­
w y, rozsadzały mi m ózg i życie  Eioje uczyniły 
jedną długą, nieprzerwaną katuszą. Daremnie 
w szyscy otaczający przedkładali mi, że tai

straszna zagadka musi wyjaśnić się z czasem, 
rozpaoz beznadziejna ogarniała mnie, bo by­
łam pewną, że nie zobaczę go już n igdy w 
życiu.

Teraz nt_ mnie przyszła kolej czynić so­
bie gorzkie wyrzuty. Pochylona nad mapą, z 
pobladłą twarzą i zbolałem  seioem, m ówiłam 
sobie: gdybym  była tę drogę obrała a nie 
inną, byłabym  go m oże zastała, G dybym  była 
w yjechała zaraz, to wszystko nie byłoby się 
zdarzyło. I  straszna zgryzota wpijała się w 
pierś moją, wysysała całą dawną energię i 
siły. Męki, które on przeolerpiał, ja  przecho­
dziłam teraz. K ropla po kropli piłam tę ozarę 
piołunowej goryczy , którą on w ych ylił do dna 
Ciotka nie ozyniła mi już teraz żadnych w y ­
mówek. Ja sama potępiałam siebie bez m iło­
sierdzia i obwiniałam za błąd popełniony. 
Cierpiąc przez niego, poznawałam, ile on w y ­
cierpi s,ł przezemrue i w torturach własnych 
odczuwałam  dojmujące żądło jeg o  tortur i n ie ­
pokoju o mnie

O ! była to zaiste straszna epoka w mo- 
,em życiu. Odpokutowałam w tedy chyba za 
w szystkie grzechy mojej przeszłości.

Pewnego popołudnia, by ło  to w  kwietniu, 
Ida weszła do mojej małej pracowni i usiadła 
na podnóżku u stóp moich. Siedziałam m il­
cząca i zatopiona w gorzkiem  rozpam iętywa­
niu, jak zwykle, U jęła mnie za rękę i czule 
przytuliła do m ej twarz swoję.

—  Moja b’ edaczko —  odezwała się ze współ- 
czuciim  —  znowu byłaś samą. Gdzież pani 
Sandyshaft ?

—  Jest na obiadzie u swego bankiera, a 
potem miała z całą rodziną zrobić w ycieczkę 
do Autemnae i Pidenjy.

—  G dybym  to oyła wiedziała, byłabym  p ozo­
stała w demu. To niedobrze dla ciebie pozo­
stawać sam na sam ze smntnehłi myślami 
Czy wychodziłaś dzisiaj ?

—  Chodziłam przed śniadaniem na spacer z

G oody i z maleńkim —  pieszczotliwie rzekła 
Ida. —  Taki duży chłopaczek. Nazywaj go 
jego własnem imieniem: Hugo... Ugolino... to
tek ładnie brzmi.

— O c li ! me, nio jeszcze. Nie mogę... K iedyś 
może, późn^"...

—  Jak chcesz, kochanko. A  czy  w.esz, gdzie 
b y łu n  dzisiaj ?

—  G dzie? —  spytałam roztargniona.
—  Najpierw u Plowdena, zapytać, ozy mieli 

już jakie wiadom ości z Zollenstrasse i czy 
obraz nie został uszkodzony w  drodze. Potem 
wstąpiłam do Piał6go zobcozyó, czy  nadszedł 
już ten „Przewodnik po |łaym ieu dla pani 
Sandyshaft.

—  To bardzo poczciwie z tw ojej st sony, 
droga Ido.

—  I tam, u Białego zadałem  tego pana, 
którego parę razy spotkałam już przedtem. 
Pamiętasz?... Mówiłam oi...

—  "Wiem, wiem. Tego angielskiego artystę, 
który mieszkał u ojca owego w  Monach’ um i 
taki debry by ł dla ciebie.

— Jemu to zawdzięczam m eje pierwsze po­
czątki w  sztuce i przyjęcie do Akadem ii — g o ­
rąco dorzuciła Ida.

—  Okazał się istotnie dobrym przyjacielem  
dla ciebie —  rzekłam, usiłując skupić rozerwa­
ne moje myśli. — I znowu spotkałaś go dzisiaj ?

—  T ak ; siedział w czytelni, powstał na mój 
widok, przyw itał się bardzo seru sczaie ze mną 
i zapytał, czy  nie życzyłabym  sobie skorzy­
stać z pozwolenia, jakie otrzymał, zwiedzenia 
Muzeum Kampanii.

—  I poszłaś, rozumie się.
—  Tak, rada byłam  ze sposobności obejrze­

nia tych nader ciekaw ych zbiorów. W racając, 
pan Porwane zaproponował m przechadzkę po 
Pincio, u wtedy...

Zawahała się, a dłoń je j zadrzała w m o­
jem  ręku.

—  Droga Ideczko, co tobie jest ? — zaw oła­

łam zaniepokojona. — Drżysz i płonisz się oała. 
Co się stało?

—  Bo widzisz, sama, nie wiem, czy  mam 3ię 
śmiać, czy p łatać. W szystko to takie dziwne, 
niespodziewane. Zaledwie mogę wierzyć.

—  W ierzyć, czem u? moja ukoonana?
—  Temu, co mi powiedział tam, w < grodzie.

Zaczynałam  pojm ować o co ohoetz’ po­
chyliw szy się ku niej, wzięłam ładną je j g łów ­
kę w obie m oje ręoe i twarzą obróciłam  do 
siebie.

—  Oo ci powiedział, Ideczko? — spytałam 
serdecznie. — Za ni6 zapomniał cię przez te 
wszystkie lata i że pragnie cię nazwać żoną?

Zarzuciła mi oba ■ ramiona na szyjję i 
twarz zarumienioną radością ukryła na mojej 
piersi.

—  Tak ; powiedział, że zawsze wspominał 
mnie z dobrocią i... i że pokochał mnie cd 
pierwszej chw ili, Biedy mnie ujrzał tu, w R z j mie.

—  A  ty, moja droga, cóżeś mu odpowie 
działa ?

—  Nie pamiętam dobrze... ale zdaje mi się, 
iż mu powiedziałam, :ż bardzo się cieszę, że o 
mnie nie zapomniał i...

— Ale, moje drogie dziecko, ozy tylko m e 
zanadto pośpieszyłaś się? Widziałaś pan a  Por­
wana zaledwie raz, ozy dwa...

—  W idziałam  go nic wiem  ile razy — w y - 
buchręła Ida, zdjęta skruchą. -  Nie mogłam 
temu przeszkodzić. W iedział, gd z .„ mieszkamy

—  I niby pizypadkow o spotykał c ię ; uzy tak?
—  Tak , przy tein, jak  wiesz, mieszkał dwa 

lata u m oich rodziców. Miałam więc czar do­
brze go poznać i... i., Barbaro, zdaje m i sią, 
że ja  go już kochałam troszeczkę.- zanim je ­
szcze przybyłam  do Zolienstrasse em M aia!

I  przytulona do mnie, śliczna i zapłonio­
na szczęściem, wyspowiadała mi całą niowinną, 
a długo ukrywaną, choć przeźroczystą tajem ni­
cę swego serca. B y ły  to stare, stare dzieje mi­
łości czystej jak Iza, zrodzonej w  dziewczę~em

sercu, z uczucia podziwu i głębokiej w azię-l 
czności, wypisane na białej karcie je j życia  
jak  niedośpiewany poemat, niepodsycany zadr ą 
nadzieją, nie zatruty żadną goryczą, niewinny 
jak dusza, a święty jak modlitwa. Miała tyir 
ao powieazenia, a to wszystko dało się stre 
ścić w jeduem tylko s łow ie : kooham !

I diugo, długo szepcząc tak, przytulone | 
do siebie, trwałyśm y we wzajem nym  uścisku, 
aż zmrok zapadł na dworze i tylko dc gasające 
na kominku głow nie ośw iecały pokój i nasze 
twarze wzruszone. W  końcu Ida odeszła do 
siebie ra  górę, a s. pozostałam sama.

Wi_itr powstał na dworze i wstrząsnął 
szybami okien.- K ilka gwiazd wyzierało z za 
szmat poszarpanych obłok* w, posępnie prze tią 
gających no mebie. Synek mój zbudził się w ko- 
ływ e, a ja, dorzuciwszy kilka drewek do ogUia, 
schwyciłam  go na ręce i zaczęłam go eałowść, 
gdy  naraz G oody z wylęknionym  w yra zem , 
twarzy ukazała się na pregu.

—  Moje kochanie —  rzekła, WaLająo się - 
jeat tu jakaś pani, która honiecŁrde ohoe się 
w idzieć z tobą.

— Co za pani?
— Nie wiem... i... i pytała o panią Fargunar.
— M oje nazwisko... —  szepnęłam zdjęta trwo-| 

gą. —  K to tu zna rucie pod mojem m zw i- 
ssiem ?

—  oakaś obca zupełnie osoba. A le oto i ona. 
W ysoka, zrwoaiowana postać w czernił 

stanęła za nią.
Powstałam z krzesła. Ona przestąpiła próg,I 

zamknęła starannie drzwi za sobą i podniosli
woal. ~ — ’ ■ - ' —  — ’ -----

B vła to Magdalena.

(Ciąg dalszy nastąpi).

lA o I r a e  j c ł a w e i l t .  i w p U .  aa 
*r> . .* ir 1  , « i  o d  w y r a » « 2, U a - 
ł t j n  koś d m U e n  ® et

K SP O H T H
NaTipue papierki cygarjtowi w ksią- 

bomach. 1710
Samnak oibułki dotąd n ie b y w a li ' I

C o lt a  u s i ą ż o e a k i  5  ®£.
bo nabycia w ekicpacn:

S. W. n IENIu j u w S.UE^O
leatralnu 3.

wa Lwowi. 'Jigieńćtójfta 6. 
v  Krakowi*. Suki...j.t.a 28.

orat wa wsiyethi ik znaezruajecych :r- 
dlaeli i tramach.

Sprzeda* burtowh^ ora wysyłkę na 
prowinc.-g uskutecznia Z a n  ,d  la -  
b r y k i  tut * ........................i r y k i  In te k  n ie k ie jo n y ć ł s

S. K  Niunu]Gwsk3«io
mćw Hetmańska 'M o n , Związ«k 
L ó ł e k  - o l n i c Ł y c b  w  M r a k o w j e .

2 0  ja łó w e k
fryburskich ma do sprzedania Zarząd 
gospodarczy Niebieazezany, poczta Sa 
nok. 2&07 9-13
I* >i-tx s ty  p a s t e lo w e  (kulorowan») 

po 16 złr. Poi trety kreuk wa jcząrnfei po 
10 złr. Utystycznie wykończone z zupet- 
nem podobieństwei i wyko .one w kraju 
poleca łan Bromilski, skład przybo.ów 
jo  pisania i rysowania we Liwowie. Wy- 
sta zij nadesłać fotcgraiie z dukładnym 
opiłem. 2526 8 V

t o k a i  .rontowy na sklep jest prz ul. 
Kopbrnika Nr. 1 do wynajęcia. 2ou7 2-2 

Z g u b i o n o  w Rynku prjy kamienicy 
Lewakowsaiego 88(5 rnbli. Zn iiazci .wy­
nagrodzenie otrzyma ulica Mickiewicza 12 
Ip . Hr. S. 2599 2 2

Z h r i ą d  d ó b r  O r c l io w i  e, stacya 
kolejowa i poczta Sądowa Wisznia, ma 
do sprzedania 1.0.0 centn. metr. ziem­
niaków Andersony" i 500 centn. metr. 
sian* w każdej chwili. _____'2591 2-7

we A,wo<ie przyjmie stamzyLekcye p e d a g o g .  Przyg itowuje do
wszelkicn eg.aminów, do szkól publicznych, 
do egzaminów prywatnych, do sluzby jed­
noroczni, kolej-w e>. Język wykkaowy 
poiski i niemiecki, w&tllo wy beru. Zgło­
szenia pod J H. w biurze Plohna. 2092 

D u ż e  p o m ie s z k a n ie  zawierające 
10 ub kacyi jest w kamienicy przy u!
Kopernika Ni. 1 do wynajęcia. 2590 i 1 

K n n ia Ł  tokaiski z prawdziwego wi 
na tokajskit-go duża flaszka kosztuje tylko 
1'50 wysela handel Jana łsodnara, iku- 
deimcka 20. 2434 8-10

W y s p r z e d a z  r o b ó t  r ę c z n y c h
Zakład robót ręcznych J a j j ie i lw ń s k a  
2 . wysprzed.-.je'zapasy niżej ceny o 20"j0.

2630 5-B
k u p i ę  m a ją t e k  z ie m s k i  wpow.
, iwskim, przemy .kim lub btam ławow- 
:_m, blisko kolei położony, r cenie do 
i0'000 zł a. wć Spisy szczegółowe przyj 
luje kancelarya adwokat* W. Lr. V\ło- 
aimierza Aro oskiego we Lwowie, ulica 
licklewic7a 1. 6. 2582 2-3
O s o b a  z lepszegr towarzystwa udzieli 

lekcyi zbiorowych lub osobnych konwer 
ra< >i w języku polskim, meiniecsim, fran- 
cubkim, ■ kim — tak w domu jak i za 
domem. Kurs rozpoczyna się 8go paździer­
nika Adres: Akademii k . 26, 1 piętro,

drzwi 6. Zgłoszenia od 11—1. 2c8b 4 b
P r y w a t n y  o łicy  a l i s ia  poszukuje 

posady. Łaskaw: zgłoszenia przyjmie
z grzeczności p Chołointwtki’ Lwów, Syk- 
stuska Si. 2u00 1-2

l ) m u n a .
odpowiedź

List otrzymano? proszę

A .  S . Nowy Sącz list oaeslany 5 paź 
dziatnika.

N a u c z y c ie lk i ,  boi.y, frebiauki po­
leci Helena Biernacka, Lłngtsza 19.

2550 4 40
Szaikownice ao kapusty znakomite

_ <• 2 3 4 / 5  ti noża: h
po złr. 1 50 2 250 350 4 poleca

Pion* Chrząstowski
handel żelazny we Lwowm, plac Kapitul- 
________ ny 1 (naprzi i w Kati di y .

Obuwie, kalosze,
desascŁoelirony.

Magazyn M- Wema
plac Trybu-iaL-ii 1.

G. A. Christiana Następca

W, jiLirisk
Lwów, ulica Hetmańska 1. 2. 

poleca

H £  H B A T  Ę
c h l i i k t  i i  r o s y j s k ą

w najprzedn ejszych gatunkach 
i mianowicie:

M-ilange lamilijny . funt złr. 
Sansinska ,
Kaysow . . . .
Melangi królewski 
\\yniowki ii

2-40 
.  .  a'---
n „ * -
.  .  B—
I n 1180

w paczkach po J||11, 1 h l funta pełnej 
wag:.

Zlecenia miejscowe uskutecznia 
się Oazzwłoczuie.

Za opakowanie nic >ii« liczy się.

1

Zakupiłem
po

A. Hańkawskifli
wscystkle łtarw wina

węgisFykis, r<&ń-
sSdób hiii-pftńskie —  :p*w<e- 
d siw e k o m ik i—  ram y, frat- 
ks, m iod y  yosątnatt®, łik w c- 
ry , n a k w a i, roaolisy , w ód ­

k i, oo ty  fritnoiiżkie ifp . 
Sprzedaję takowi po zna­

cznie zniżonych c e n a c h m o ­
im handlu wa Lwowie feny 
n i SifkoT, akiaj i. 1 1 .

K a r o l  B a & w *

K * x x
Z  dniem 25 cieipm a br z . stał otwarty pray ulicy W . 

Jeg.elloógk.ej 1. 8.
m
m
m
#

m
M
A
rk
M
m
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M
M
m
M
M
M
m
m
M
m
m

Zakład przy
ś i K - ń  ^ ó n t f

tudzież

zbiorów i pojedynczych szczególniejozych 
okuzów trzech działów przyrody.

Utrzymywać będzia w zapasie żywe: krajowi i zagraniczne
ssaki, ptaki, rybki, płazy elc. tudzież wszelkie prep trata i modsle 
przyrodniczo nauEowe, prz"dmiuty etucgrafiezue, wyroby \.-schcdnie etc.

Przyjmuje wszelkie zamówienie w powyższym zakresie jakoto: 
wypychan.e ptaków i zwier ąt tudzież wyprawy szc.ególnycn skór rtc 

Połąc *oay Łarazem jest również wyłączny skład agencyjny i 
komisowy

spraw i wjf t o
z łom ćw  i owarr.yi -wa budott l-.nego U nion* w W iadnm .

Liioząc na p^par. ie VłP. poleca.in sio laskawvni 
w zg lędom

F . 31 Z ło tn ic h i .
Lwiw W Wrześniu 1893. 2348 6 — 13

4 r i a b e l s k i e  
! t r o p ie  ż o łą d k o w e

sporządzone w  aptece p od  A n io łe m  S tróżem

C .  B r a d y  w  K r o m i e r y ż u  (ilarawa),
stary i znany irodek leczniczy, działaj.pcy znako­
micie przeciw wszelkiego rodzaju inorobom 

żołądka.
TjfiŁo prswdzisj i8??i-rz»i? ta tósk Bićissztiinjs

znsteni- schrsanj® i pedpia*.
1 C « i »  jt e d w o jn e j  W  *4.
i  Skl.idniki są polane.

JPrs.wdziwe iJSrtB-Ln-ir^awhle k r o p l e  « « -  
uM ty lą d k o w e  są do nabycia w

Lwowie główny skład ajd. dr. Piotr Mikolft=z, Jakób Beiser, ap. Stanisław Lacuowicz, 
apt. dr. I . Zarży cki, Krzyżanowski, Jakób Piep^s, Zygmunt Rucker, K. Sklopińsl i, 
lytus Łazowski. Wewiórski, — w Bełzie art. Gros w Bóbrce apt. Balb na Mię- 
dlicka — w fcorszczowie apt. M. Piotrowski - w brodach apt. Bronisław Wi.osław- 
ski, M. Kulak_W. Jjandcsborg, K. Maryauowsi i ” Ŝ i. -— w Brzeianach „pt. Ad. 
LurBt, Lobos w buczaczu apt. Kornel Lewicki w Czortkowii apt. Ludwik
Noss — w Dolinie apt. F. M. Li-aulelner w Drohobyczu ajit. Krzyżanowski, -pt. 
Kabuzowski - w Glinianach apt. A. Heim — w Jeziornie apt. Czemerynski, Zalira 
dnik — w Jezierzanach api. A. Kraiński — w liusiwynie apt. Ozereki, Piekar­
ski — w Kamionce slrum. apt. Kaiul Piepes, Karol 1 llewski — w Kopy^zyńcach 
apt. Bader— w Kri kowcu apt. Felikb Walczak- - w r opatyuie apt. St. Grunfeld — 
w Mielnicy apt. nokowBki — w Mostach -wielkii h apt. J. Ziolmi.ki - . w .Niemiro- 
wie apt. 1’rzudrzyn.irski Pomorzanach apt. A. Aleksiewic Potok Złoty Ii-. Wit- 
liewicz — w Przemyślanach apt. ifi ii-.i' nuowBSi — w Olesku apt. A. Kofler — w 
Radzicnowie apt. Jaśkiewicz - w Ro.'dole pt. Lud. idierwu.ski w Samborze apt. 
Alcksiewicz, Mareach — w Skule apt. Wojciech IG galrki w ak< lem apt. ... l.e- 
chowski — w aozalu apt. E Wysoczanski — w Stryju apt. Gna.bazany, Koruu- 
rownki, L.arol Jahr. - Tłumacz apt. Winc. Szaukuwski.— w lurnopolu apt. Fbusch- 
mann,Er. Jamrógiewiuz iKol ane w Tarci apt. spadkobieri ów. M. Piure .a— w Zbara­
żu apt. — J. Kruh w Zhorowie a_pt. Rappaport — w Złoczowie ajB. ''etesch, Rap- 
paport— w Żuiawnie apt. J. L. lutnaszewski—w Dąbrowie u apt. W. Hefcia. 204

O sta tn i iiiic& iąc O s ta tn i m ie s ią c .

Losy z insbe°u€;ku po 50 lir*
Główna wybrana 5 0 ,0 0 0  złr. 

L o s y  p o  5 0  c e i i t ó - w  p o l e c a j ą
A u g u s t  h c i i e l G u b e r g  i

H i L  i sitkił i  ffl. Jaw*,.,*.

Pier-^wsaa krajowa fabryka cr.ienilcano-KOgmoty. ana

T -  I ł i n a t o ^ w i c z a
magistra farmacyi i chemika sądowego 

wt L t o  wie, ahea Kopernika nr. 3 
Filie w Krakowie w Sukiennicach nr. 20, w Czerniowcach w Rjnku nr. 2.

Odóz.K- g-imona na wystawach krajowych i ztgraniotnyou 10 me­
dalami ai*3ług, i 2 dyplomami uznania, a na wystawie wskeohświa- 

'cowej w Antwerpii Dyplomem honorowym za znakomite 
•wyroby kosmetyczne toaletowe i perfumy, 

a mianowicie
W O t l f l  f i j o ł k o w a  ? słuwa z liszaje, trądz ki, pierzchnieniełuszczenie i kóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe, 
Twar odśwież”I wybiela i wyJelikatnia dc tego stopnia, że ,ial-o Środek toaletowo- 
hygieniozny został odszczególniony medalem zasługi na wystawie przyrodniczo- 
Ićkarekim yi Krakowie. Cena 1 zł.
M u H I ji U rncm  n h /O Y l in  łagodnie wpływa na naskórek, z upoliega pierzch­

li IlU  n U b i l l C i y wA.nlD nieniu rąk i twarzy, baiazo dokładnie oczyszcza 
jkórę. U s u w a  piegi i żółto brunatne plamy z twarzy. Cena 60 ct.
A n l i l u n t i l s  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względemn iD IIC flU It i ,  -iA.il— : .1-1 : ___ .n ó - j - u  i  „i -skutku i dobroci z antilentila. Środek ten otrzymar y z odświe 
żąjących subet_ncyi usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobiane itd , nadaje 
cerze świetną białość, świeżość i delikatność. Cent 2 zł.Ki*i* . '  ■______ :  >__• v__i _: 11..P i l i n ł r  tli' kłosom siwym i wypłowiałym, po kilkakiutnem użyciu przywraca 
» l l p l l f l l  piękny kolor. Pilipton nie farbuje, lecz tylko odmładza wlouy, które
pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę, miękość i po­
łysk. Cena flakonu 1 zł. 50 ct.
U / u l o n ł i f l  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
■ w fl k/i LI w.macnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny po­

krywają się pięknym włosem. Flakon 8 zł., pół zi. 160.
UrysEk. t o a le t o w y  do mycia rąk dla wydeiikatnienia zgrubiałego naskór­

ka. Pudełko 25 ct. O e z a n n  niez„wodny środek na wygubienie nagniotków. Bu- 
dełko 40 ct. przeeiw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 ct. P r«"ts:ek  Jo
c r y e z o z r  n la  p a z n u g e i do nadania pazuogciom białości, ró..oweKo i daema i 
pięknego połysku. Pudełko po 26 ct. P u ilf  z i i . i e y le w y  przociw poceniu i odpa­
rzaniu nóg. Pudełko 25 i 50 ct. 2442 13—?

Handel założony w r. 1789.
9

Ś w i e ż y  z b i ó r

H E R B A T Y
chińsko-rc sypkiej

o t r z y m a ł  i p o l e c a  n a jta n ie j

L w ó w ,  R y n e k  4 :5
Z am ów ien ia  2 prow incji usku- 

tecżiniain odwrotną pocztą. Opako- 
 ̂wania nie zaliczam.

2:81 10—16

J A « * ¥ N A
Jubilkr i zlouuik

'■^SĘMł we'L«<łwiej»I ld.-,acki 
N S M t' uciL.ca sw ij 1 :?i.to za- 

rfMiopatrzon :kl: «'yro-
„  bów jubilerskich slo-

, t.(CU i «r )bi D 1
s. cenach.

wolny od wojuks, długoletni prakryz w 
prowadzen u gorzelni, optsie wołów, ro­
bieniu nawozów, hodowli i tresurze koni 
rasowych, hodowli by.lt r, racyonalnej upri- 
wie roli, puszukule od 1 Padziernika lub 
Nowego rolcu posady. Łaskawe zgłoszenia 
A. Z po?t. rejtante Jurowce. 2184 7-10

LAKIERY
ang:el-k_9 i ran' askie

P o  i1: u - s t v
trzykrobńe gi. towsne.

F A  II B  \

N AJN OW SZE WYDAWNICTWA
K8ii<;garnl 

Spółki Wydawniczej Polskiej
w  JA i-aR im ie , Ryrie* Pałac Bpi ki.

N. Ł aa^ ,k a j& .
MiSYuNARdE sW IIjTEJ ROSYI. 

Powieść z i wspótc.:etinegj życia w „Za­
chodnim kraju*. — W Hce. str 223. — 
Cena zlr. 1 OO, ozdobnie oprawne złr 2. 
Tłumaczenie słynnej oowieści ,Obrusitieli“ , 
w której autorka, jakkolwiek .tosyaaśt, 
przedstawia -i wielką be<.stronneścią w 
bartnych a dosadnych, | ełnych humoru 
obi szach, stan napływowego społeczea- 
<t«ra czyno wników rosyjskich, jak niemniej 
wszystkie krzywdy i nie iole gwałtownieI 
wypieran j i poniewieranej narodowości | 

polski ij i sbg'i katolickiej.

w n“jlfśpbzycl, g° ,Hakach
polea: l 55 S-3

najstarsza wp U*o *tb  firma

W .  C Z O P P
z a ło ź o r  i j 1843.

■WKHpBpMHiMRlIiW , rCrpauHClnliwrpNi. JKhB

i sirV.a Cti*- ISKSSWKtfJ*?'̂ '-’

agaagaarj3g>aMBM
Zbioru majowego 1893

2155 9— 19 zupełnie świeży transport

poleca handel K a r o k  B a ł k o a n a  we Lwowie.
Herbatę

chińsko - rosyjską
zł. 1.60 
» 2 . -
,  3 . -

4 — 
6 —

y. kl. Congo , . .
‘ |2 „ Suchong ces. ,
\  „ Familijny . ,
1I, , M e la n g e  de 

Moskau . .
„ imperial 

Ta „ Wysiewek wła­
snych . ,

'la k "Wysiewek spio- 
wadzonych .

Łaskawe zamówienia
uskutecznia -n

1.60

1.30

K a w y
w woreczkach 4 :,j, kl. netto

opłacone do każdej stacyi 
pocztowej w kraju.

4s/,.kl. Ceylon grubo-
ziamijta . . zł. 10.80
Oeylon średnej „ 10.40 
Cuba wyśmienitej 10.— 
Lacjuaira gi-ubo- 
ziarnistej . . „ 9:60
Mokka arabska „ 10.80 
Jawa złota . „ 10.80 
Ceylon putowa „ 10.80

41/.
U/,
4 «

48/.
A*l.
45h

pienia z prowincji
odwrotną pocztu |

* «9>i ' » ■  ■ »wse'- "

Środki desinfekcyjne
mianouncte: 

kw as karbolowy w kryształach 
„ „ rozpuszczony,
„ B butewy płynny

Wapno karbolowe,
„ pheAiiowe,
B chl*.row«j,

Prostek dusinfekcyjny, 
Dwiuiarczan wapniowy,
Siarcz«n .ciaza,
AAŁibaoter.un biały i czerwony 
Papier k_ozei.owy, 
kreolrna aBrot kmanna“

poleca 1638

A l o j z y  l i i i  b r i e r
Lwów, R^nek l. H8.

K r a j o w a  f a b r y k a  w y r o ł » < * w  

I k a c k i c l i  W.adysiaw* G o n e t a  *
czynie, poleca z najczystsi.. 50 nu  piękne

leże p.a g l  rancyą B ł o t n a  na kopuleI SftlCŻJtl UOIA -a-— ----  .
prześcioiadia bez szwu, poszew:ki itp. o 
grubych do na^-ienszych wab. h - “ .. r<>żne,b U  1. i m n b s z L  1 webo-P b ,  chustai do noia, g.ubsr.c . weoo- 
we. Dieil.me stoi wą,
i matera .1, płótna żaglowe (SegeltucliJ 
im wtroby po cenacn uajuiuidrliowan- 
szych ' Cenniki i próbki żąda-ych gatuu- 
Dow wjsydą się gratis i franco. ry douroć 
wy robo w norpezjfesię. 2698 1-D

jv B p r .e k t t *  k a i e l u  1
Łi*.c u«  ó r n y

z d obrych  fabryk 1 w dobrym  sta­
nie za nader nurką cenę. iutere-| 
bo wam  ztohcą &,ę zgłosiu do Za 
rządu dóor Hadynaowce, utaoya 
teieg.aficzna 1 Kolejowa w m^ejsod, 

poczed Kopeczyńue.

suchą żarową ze zb>ora 1892 

d o  n ż j t k u  goruc ln ia n e g o

z doutawą do każdej s ta c ji  k o­
lejowej w  pełnych v> agonach, 

n%. różne t:-rn ina dostarcza

Galicyjskie akcyjne 
T owarzy^two handlowe

we Lwowie, 
ulica Jagiellońska 5.

2671 3—12

Obrazy Mat. nos. Częstochoi.okiej, 
_ wielk 100 ct., 65 ct. płasko 

rzeźba, pozłocony, robota vrtysty.una, po 
mzkiej cenie poleca pracownia dla ozdób 
kościelnych C t :e i i iu . - w s K ie g 'o ,  ul. 

Sykutuska liczba 2.

Tanio do sprzedania
dla kościoła, cerkwi 

lub kaplicy.
3I E Z A  z drzewa dębowego naturalnego, 
częściowo ziocona, w stylu rumańskin,
d- « anioły 120 otm. wysokie, w polichro­
mii, postawa itojąra i wie,e innych rzo- 
,czy ogląi ,ać można w pracowni rzeźbiar­
skiej gdzio wszelki# roboty snycerskie i 
pozłotuicze wykonuje Lwów, uli.a Łycza­

kowska 64. 2—5

Tadeusz Sokulsk

« l

E (ŁONOM

JG eopolii S z m n s k i .  
W s p o m n ie n ia  w 3  p u łk u  Ulu-1 
u 6 »v W o ja k a  F o l .  Wydanie wytwnr-1 
ne, oz kibiong 4 chrn.nolitografiam' w; ko- 
naneiu. wedle rysuuków Juliusza Kossaka  ̂

W 8ce, .tr. 167. — Cena X złr.
Prof. I>r. Kazimierz J5.tr. wskf 
W i r a j  -  c e n t r z e  r z y m s c y  T y b c - 1  

ryusz i lAaUry»n z 2 portfe ara. 
8o sir. 148, Ceua 1 złr. Znane odcz - 
ty uczonego badacza, o których .achów: 
krytyka wypowiedziała uaiiępnjpce zda­
nie: „Mało które dzido p.er,/: orzęune,!
twórczej wyobraźui polra i" równic ola-ić, 
porwać i zaj~ć, jak to uczyniły odczyty te“

K«SeF lir. Łubieński.
O PuWGŁaNIU ZAKd.sNEM z  doiat- ] 
nieat sz regu modl tw dla osóL r ających j 
powoianie uo życia zakonnego, oo, sti no. 

Cena Słl> ct,, z preesyn-u 2& ct.
A. Uf. Ł . 2461 6 8 

O iird a ilti ł  ł i  ti«a.
Lziwactwo loou. — Marze lie i rzeczywi­
stość. — Bztuka czy miłość. — Miodowa I 
Bielanka. — Alboż ja wiem -’ — Ko-zteml 
życia. — Przeznaczenie. — Niewierny To­
masz -  oaoro do buntu.— bóg zap.ac,—I 
Bez miłości. — Wart pałac .'»ca, a Pac 
pałaca. Szereg 12 nowtl znakomitej au- 
vorki — wydanie wytworne, w 8ca, sG. 
298. — Cena zlr. JŻ, oprawne ozdobme 

zfr. 5i-50.
Tomasz Babrugcoi. Macania}.

Szkice i rozprawy historyczna
1' im aczjł tSU^.iiatau 'F a rn u w sk i. — Tom 1 
W 8ce, str. 348, złe. 1*0 0 , oprawne złr. 2.
IŁ o n s tA u ty  (g ó r s k i ,  pułkuwnik pie 
chuty, prze itcin kapitan uwateimistrzo- 

stwa generalnego.
Hiuto. ya piechoty polskiej

na podstawie nowo odn&.ezionych a nicu- 
żytkowanych jeszcze źródeł, w oce, str. 

27i. zł. a -e « .
Aleksander Wybranowski.

11  “iw iie  d z ie je ,  w s p o m n ie n ia !  
u b ie g ły c h  la r . Davne iody, lusy, dro­
gi i zajsuuy. — Wychowanie n- „woracn. 
Ranny respektowe, rezydenci i rezydent-! 
ki. — Jan. sig uawiono .  kochano. —-jj 
Dawne figle.— pływ dworu na chaty- 
Btosunea „Pana* do poddanych. -  Wdz^ę 
czność włościan. — Wyprawa młodzieży 
do szkół. — Wiuiusy napoleońscy z woj- 
ny t.arodowoj 18„0 r. itn. W 8ce, str. .44 
t.ena złr. 1*40, ozdobme oprawioni 

złr. 1 *8 0
K arol bidę, prof. Uniwer». w Mont­
pellier. Zasady ekonom ii spoteczi^sj 
z 3 wydania eryginam francusk. prze­
łożone pod j ierunkiem redakcyjnym p r o i .  
lira  J- .Leo. 8o, sG. 51* v. u-aaie, 

upra.yię płócim. złr, 4*50.
H e w s p o m n ie ń  s y b ir s k le g o  Za* 
słooca. Edward (J z a p s k i 1819— 
 1888. 8o, str. 103.— Cena 8 . .  ct.

U r .  F r a n c i s z e k  F i e k u s i ń s k * .

ŚREDNIOWIECZNE Z nA U  WODNE' 
zebrane z rękopisów w bibliot. pclskj :h. 
Wydanie U rugee in lolio, sG- 34 i 77 

tablic. Cena złr. 4.
.Bogiem a prawdą

powieść z osiatmeb czasuw. Wydanie dru-j 
g e  pr-ejrzane i poprawione, 8o. str. 226. - J 

Cena złr. 1.
..„Gi.K-bOLTAN 

B i  . . A l .
Ubnzk. i sikice, w 8-ce. złr. 2 Q, zlr, 
. '6 0 , ozdobni opr. w płótno zu S -

Jadwig* z W Gilu w Korzem o..ska. 
NAD SIŁ Y .

Powieść, w 8-c.-, stronic lite. złr. 1'20, 
oprawne złr. 1'60.___________
Baronowa X. Y. Z. 

Towarzystwo warszawskfti .
2 tomy, na ler ozdobna edy-uya fco, oG.6. 
Wydanie drugie. Ce..a złr. 3 --- nl,ow -j 
rzystwo warszawskie1* rozeszło śię dotąd 
i, 2 wydaniach, w! blisko 60Ó0 ten-j

r?siskWi:r: Bjyłuer d iabryKi B ra ci Fijal.' wt' icJa w > Bini.ej, i '  dtajŁisrai i if t .A u  k i* fo .  —


